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Polityka manjaków. 


Wiedeń 1 listopada. 

Ogłoszona w Neue Presse. rzekoma roz- 
mowa z „wybitnym członkiem Koła polskiego*, 
dotycząca polityki Koła w nowo wybranej izbie, 
mimo niepewności co do jej pochodzenia, jest 
bądź co bądź ciekawem wynurzeniem polity- 
cznem. Poruszona przez tajemniczego „przewód- 
cę* myśl utworzenia rządu parlamentarnego 
z którą Neue Presse zdaje się już w zupełności 
solidaryzować, oznacza nagły i niespodziewany 
zwrot w dotychczasowym zachowaniu się tego 
pisma. 

Kiedy pod koniec rządów hr. Thuna, roz- 
wydrzona obstrukcya niemiecka tamowała wszel 
ką pracę parlamentarną, poseł Prade oznaczył 
jako jedyne wyjście z rozpaczliwego położenia: 
powołanie centralistyczno biurokratycznego gabi- 
netu. Niemcy, a wraz z nimi prasa centralisty- 
czna z N. fr. Pressą na czele, myśl tę -- mimo 
nawoływań poważnych polityków — skwapliwie 
podchwyciła i do dnia  dzisiejszega pieściło. Od 
tego czasu cztery gabinety urzędnicze daremnie 
się siliły nad sprowadzeniem normalnych stosun- 
ków parlamentarnych. Fakt ten wystarczył chyba, 
do skompromitowania teoryi pana Pradego o 
tak zwanych „neutralnych gabinetach urzędni- 
czych”. 

Doświadczenie przekonało Niemców, że nie 
tędy droga do szczęścia i że panowania Niemców 
w Austryi nawet temi krętemi ścieżkami wskrze- 
sić nie zdołają. Nawet bezwarunkowe cofnięcie 
rozporządzeń językowych, które rząd hr. Clarego 
jako szczyt „neutralności* urzędniczej uważał, 
nie przywróciło ładu w rozprężonej izbie. 

Osławiona neutralność gabinetów urzędni- 
czych okazała się w praktyce tylko kłopotliwą 


bezsilnością — a jej skutkiem był i nadal za- 
stój i rozpaczliwa beznadziejność kół politycz- 
nych. 


Nieprzebłagana siła taktów, 4daje się zatem 
zmusza Niemców do uznania dogmatu politycz- 
nago, że parlament tylko wtedy funkcyonować 
może prawidłowo, gdy większości przyznany Jest 
udział w rządzie, a że rząd wtedy tylko potrafi 
działać energicznie i skutecznie gdy ma silne o- 
parcie na związanej węzłem wspólnej myśli po- 
litycznej i celu większości parlamentarnej. Tak 
bywa wszędzie w krajach konstytucyjnych — tak 
też musi być i u nas. 

Nie mogąc zachwiać tego żelaznego prawi- 
dła politycznego, a nie cheąc porzucić fantazyi 
o supremacyi Niemców w Austryi — starają się 
oni wypaczyć przynajmniej naturalne warunki 
tworzenia sojuszów parlamentarnych w parlamen- 
cie austryackim. 

Tylko w ten sposób tłumaczyć sobie można, 
pzekomy projekt owego „polskiego męża: stanu“ 
— przemawiającego dziś w N. Fr. Presse t. j 
wznowienie tego wśród konwulsyjnych szamotań 
konającego parlamentu — 8 czerwca br. powsta- 
łego z lepku stronnictw tak zwanej „Arbeitsmajo- 
ritat.* 

Nie dziś pora wdawać się w krytykę wa- 
runków dla tworzenia związków politycznych w 
nowym parlamencie; to jednak dla każdego nie- 
zaślepionego polityka jest jasnem, że nowy par- 
lament czynności swoicb nie może rozpoczynać 
od gwałtownego „łamania* obstrukcyi, jakiego 
kolwiekbądź stronnictwa parlamentarnego, a już 
zgoła, obstrukcyi czeskiej. Zadaniem i staraniem 
przywódców parlamentarnych w nowo wybranym 
parlamencie musi być właśnie to, żeby żadnemu 
ze stronnictw nie dawać powodu do tak gwałto- 
wnego oporu i wytworzenia takich warunków, 
wśród których chwytanie się podobnie rozpaczli- 
wych środków jak obstrukcya, staje się zbyte- 
cznem. 

Czy wskrzeszanie i utrwalanie t. zw. Ar- 
beitsmajoritat* z wyraźnym celem odoso- 
bnienia Czechów i przeciw Czechom do tych wa- 
runków należy, wśród umiarkowanych i rozsą- 
dnych polityków — chyba dwóch zdać być nie 
może. 

Myśl utworzenia większości w rodzaju nie- 
szczęsnej koalicyi z głównem zadaniem zwalcza- 
mia obstrukcyi czeskiej, o której swoją drogą nie 
wiedzieć czy ją w ogóle podejmą, uważać przeto 
musimy raczej za prowokowanie tej obstrukcyi i 
za maniactwo polityczne zbankrutowanej garstki li- 
berałów niemieckich, grupujących się koło N. fr. 
Presse. Dlatego też wątpimy czy oprócz tych kil- 
ku maniaków politycznych, którzy dla poratowa- 
nia swojej nadszarpanej sławy rzucili w kraju 
hasło „koncentracyi*, mógł się znaleźć choćby 
jeden poważny polityk polski, u którego myśl ta 
w formie przez N. fr. Presse podanej — mogła 
powstać lub znaleźć poparcie. 


WYSPRZEDAŹŻ towarów galanteryjnych, perfumeryi, konfekcyi damskiej ete. 
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Z powodu przeniesien 


Odezwa 
stronnictwa demokratycznego „lewicy sejmowej” 


tj. tych posłów, którzy pozostali wierni dawne- 
mu programowi lewicy sejmowej po secesyi z 
niej pp. Romanowicza i Rutowskiego, zapo- 
wiadana już onegdaj, a właśnie. wydana, opie- 
wa tak: 

„ Wobec rozstroju w kraju i zamętu w obo- 
zie demokratycznym, wobec nerwowego niemal 
wysilania się na nowe hasła i szukania nienatu- 
ralnych sojuszów, wobec gorączkowego zrywania 
dotychczasowych łączników i węzłów i rozdmu- 
chiwania do sztucznych rozmiarów tego, co różni, 
dzieli i jątrzy zaznaczyć musimy z całym na- 
ciskiem niewyczerpaną Żywotność i niezużytą 
aktualność programu i dobrej tradycyi dawnego 
stronnictwa „Lewicy sejmowej“. 

Nas, którzyśmy do tego stronnictwa w Sej- 
mie i w Kole polskiem Rady państwa do nieda- 
wna lub do ostatniej chwili należeli, przekonywa 
właśnie ów zamęt, że wytrwać wiernie przy pro- 
gramie i tradycyi „lewicy sejmowej“ jest obo- 
wiązkiem naszym obywatelskim. 

Lewica sejmowa stała zawsze na gruncie 
narodowym, to też w przyszłości pierwszą i prze- 
wodnią myślą naszego stronnictwa będzie: roz- 
wijać i krzepić wszystkie siły narodowe — wzma- 
eniać i utrwalać zarówno w kraju jak i w pań- 
stwie wpływ i znaczenie, należne narodowi pol- 
skiemu, a odpowiadające jego historyi i kul- 
turze. 

Główną areną dla tej polityki narodowej 
w Austryi jest Rada państwa, a najskuteczniejszą 
bronią solidarność posłów polskich w parlamen- 
cie wiedeńskim. Solidarność ta, konieczna nawet 
w czasach spokojnych i normalnych, staje się w 
chwili obecnego przełomu w państwie pierwszym 
i fundamentalnym warunkiem pracy narodowej. 
Gdy Niemcy skupiają się w swojej: „Gemein- 
biirgschaft*, gdy Czesi stają jak jeden mąż w 
zwartym szeregu w obronie swej narodowości — 
nam Polakom, którzyśmy przez waśń wewnętrzną 
byt nasz polityczny utracili, nam, którzy powo- 
łani jesteśmy obok Niemców i Czechów do decy- 
dującej w państwie roli, nie wolno dzielić się ną 
grupy, rozbijać na wrogie sobie stronnictwa. 

Dziejowa doniosłość chwili obecnej wkłada 
na ńas wielką odpowiedzialność, wkłada obowią- 
zek, byśmy wszyscy razem jako jedna i jednolita 
siła zaważyli na szali wypadków. Odpowiedzial- 
ność cięży na nas tem większa, gdy Opatrzność 
zrządziła że z wszystkich zaborów tylko w au- 
stryackim daną nam jest możność wpływania 
wolą i siłą na ukształtowanie losów naszych. W 
takiej chwili naruszenie solidarności lub choćby 
tylko osłabienie jej przez warunkowe jej uzna- 
nie byłoby najcięższym grzechem, byłoby zbrod- 
nią popełnioną na całym narodzie polskim, 

Pojmując tedy solidarność  reprezentacyi 
polskiej w Wiedniu jako nietykalną i jako ko- 
nieczność narodową, lewica sejmowa pragnie za- 
razem, by innym stronnictwom polskim, dotąd 
luzem idącym, umożliwiono i ułatwiono wstąpie- 
nie do Koła polskiego przez przeprowadzenie 
odpowiednich zmian w statucie Koła. Zmiany te 
powinne zapewnić posłom większą niż dotych- 
czas swobodę, nie naruszając jednak zasady so- 
lidarności. 

W ścisłym związku ze sprawą solidarności 
pozostaje kwestya Centralnego komitetu wybor- 
czego. Jako bezwzględni zwolennicy solidarności 
Reprezentacyi polskiej we Wiedniu oświadczamy 
się zgodnie z tradycyą lewicy sejmowej za Cen- 
tralpym komitetem wyborczym jako formacyą i 
organizacyą sił narodowych. Wobec różnolitego 
zaludnienia kraju naszego, wobec agitacyi silnej 
i często skutecznej żywiołów wrogo usposobio- 
nych dla interesów naszych narodowych, wobec 
faktu, że istnieje jeszcze i ludność, której poczu- 
cie narodowe trzeba dopiero obudzić i uświado- 
mić — utrzymanie Centralnego komitetu polskie- 
go wydaje nam się niezbędnym postulatem poli- 
tyki narodowej. tego stanowiska wychodząc są- 
dzimy, że Centralny komitet wyborczy obejmować 
winien wszystkie narodowe, choć zasadniczo 
różniące się od siebie stronnictwa. Słuszne żądania 
stronnictw demokratycznych i postępowych mogą, 
a nawet powinny być skierowane ku uzyskaniu 
sprawiedliwego składu i zdemokratyzowaniu tej 
istytucyi, tudzież ku wyłączeniu z pod decydują- 
cego jej wpływu tych ciał wyborczych, w któ- 
rych poczucie solidarności narodowej żadnej nie 
ulega wątpliwości. 

Bezwzględne wyznawanie zasady solidarno- 
ści Koła polskiego nie będzie i nie może nas 
krępować w objawianiu i urzeczywistnianiu prze 
konań naszych wolnościowych i postępowych, nie 
będzie i nie może w niczem czynić ujmy stano- 
wisku naszemu w Kołe polskiem pod względem 
środków i kierunków działalności publicznej, 
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powiadających programowi lewicy sejmowej. Jak 
dotąd tak i nadal idea wolności i równości 
wszystkich klas, stanów i zawodów będzie gwia- 
zdą przewodnią pracy naszej w Sejmie i Radzie 
państwa. 

Program nasz demokratyczny nie dozna w 
Kole polskiem najmniejszego osłabienia, zwłasz- 
cza, Że wedle naszego najgłębszego przekonania 
właśnie zrealizowanie tego programu najlepiej i 
najskuteczniej służy sprawie narodowej. 

Będąc stronniectwem wolnomyślnem, postę- 
powem i demokratycznem, lewica sejmowa uwa- 
żała zawsze za święty swój obowiązek krzewie- 
nie oświaty i rozwijanie kultury krajowej — wy- 
chowywanie i przysposabianie coraz to liczniej- 
szych zastępów ludu do pełnienia obowiązków 
obywatelskich i idące z tem w parze rozszerza- 
nie prawa wyborczego — niemniej obronę praw 
konstytucyjnych i swobód obywatelskich. 

Z tego też powodu lewica sejmowa stała i 
stoi niewzruszenie na gruncie auionomicznym, 
domagając się rozszerzenia samorządu krajo- 
wego. 

Pod względem społecznym stronnictwo nasze 
jak dawniej tak i na przyszłość otaczać będzie 
najstaranniejszą opieką interesa ludu roboczego, 
szczególnie na polu ustawodawstwa socyalnego i 
bronić będzie zawsze słabych i upośledzonych 
przeciw wszelkim pokrzywdzeniom i wyzyskom 
ze strony ekonomicznej przewagi. 

Daleka od protegowania poszczególnych 
klas lub warstw społecznych, lewica sejmowa je- 
dynie calość kraju miała i zawsze mieć będzie 
na oku. Przeciw usiłowaniom zachowania przy- 
wilejów klasowych przeciw wszelkim ciasnym, 
zacofanym i jednostronnym dążnościom, obejmu- 
Jącym nie całość lecz część, nie naród lecz kla 
sę, nie kraj lecz pewne jego obszary, nie rów- 
ność i jednolitość łecz wyłączność i separatyzm 
— występować ona będzie z całą energią i sta- 
nowczością. 

Lud stanowi szeroką podstawę narodu, w 
ludzie jest przyszłość nasza, interesów jego bę- 
dziemy więc bronili gorliwie i wytrwale. 

Rolnietwo jako główna gałąż zarobkowania 
ludu wiejskiego i pierwszorzędne Żródło produk- 
cyl krajowej, wymaga troskliwej opieki i pomocy 
ze strony państwa i kraju. Posłowie lewicy po- 
pierać będą wszelkie środki, któreby przyczynić 
się mogły do dżwignięcia rolnictwa z dzisiejsze- 


mania rolników przy ojczystej glebie. 

Miasta są we wszystkich krajach Europy 
pierwszorzędnemi ogniskami cywilizacyi, postępu 
i patryotyzmu, a ludność miejska rdzennym 
czynnikiem zdrowego organizmu społecznego. To 
też uznając wielkie znaczenie miast żywiołów 
miejskicb, szczególnie dla naszego kraju, pod 
względem narodowym, ekonomicznym i cywili- 
zacyjnym — dokładać będziemy wszelkich starań, 
by podnieść stan nasz średni czyli mieszczański 
tj. przemysłowców, kupców, urzędników i ręko- 
dzielników — a niemniej by podnieść miasta sa- 
me, uginające się pod brzemieniem ciężarów tak 
własnych jak i przez państwo zbyt hojnie na 
ich barki nakładanych. 

Odczuwając w całej pełni ciężkie ekonomi- 
czne położenie kraju naszego, a upalrując przy- 
czynę tego smutnego objawu w  gospodarczem, 
głównie zaś w przemysłowem jego zacofaniu i 
zaniedbaniu — będziemy się starali usilnie o 
gruntowną zmianę tego opłakanego stanu rzeczy. 
— Długoletnie zaniedbanie interesów kraju ze 
strony rządów centralnych wkłada na jego re- 
prezentacyę obowiązek domagania. się od państwa 
wydatniejszej niż dotąd opieki i pomocy. 

Z zasady równości i wolności, stanowiącej 
istotną treść naszego programu, wypływa konie- 
czność szanowania wszelkich iudywidualności na- 
rodowych i wyznzniowych. 

Stoimy wiernie i niezachwianie pod sztan- 
darem naszych ojeów, bronimy i bronić będzie- 
my narodowości naszej tak w kraju jak i na 
Szląsku i Bukowinie, bronimy i bronić będziemy 
tradycyj religijnych, szanować wiarę przekazaną 
nam przez przodków i dążyć usilnie do urzeczy- 
wistnienia ideałów, które przyświecały pokole- 
niom porozbiorowym. 

Względem Rusinów, stojących na gruncie 
narodowym, zajmujemy stanowisko braterskie i 
słuszne ich życzenia zawsze popierać będziemy. 

Również oświadczamy się za rzeczywistem 
równouprawnieniem ludności żydowskiej w prze- 
konaniu i nadziei, że tym sposobem uda się po- 
zyskać coraz liczniejsze zastępy współpracowni- 
ków na niwie narodowej: Od Izraelitów zaś Żą- 
damy, ażeby jako równi co do praw, przyznali 
się też do równości pod względem obowiązków i 
stosownie do tego postępowali w życiu polity- 
cznem, narodowem i społecznem. 

Aby wszystkim, powyżej tylko w ogólnych 


od-rysach zaznaczonym zadaniom na polu ustawo- 
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dawstwa państwowego sprostać, potrzeba prze- 
dewszystkiem zdolnej do pracy rady państwa.— 
Pragnąc w interesie całości, a szczególnie kraju 
naszego, silnej i konstytucyjnej Austryi, uważa- 
my utrzymanie parlamentaryzmu w państwie za 
sprawę pierwszorzędnej doniosłości. -— Z tych 
względów należy wystąpić przeciw obstrukceyi ja- 
ko negacyi parlamentu i krzywdzie, wyrządzonej 
ogółowi całemu, przedewszystkiem zaś pracującej 
a tak ciężko opodatkowanej ludności.- Reprezen- 
tącya polska, świadoma swojej wobec kraju i na- 
rodu odpowiedzialności, nie powinna ani na chwi- 
lę wyrzec się siebie samej, by służyć jako na- 
rzędzie aspiracyom tej lub owej strony woju- 
jącej. 

Dobro kraju i narodu jest naszym jedynym 
celem! 


Doniosłe i ważne zadanie ma stronnictwo 
nasze do spełnienia ! 


Kiedy głód i nędza z jednej a zła wola i 
sztuczna agitacya z drugiej strony rozpłomienia- 
ją namiętności i wtrącają masy ludowe do obo- 
zu radykalnego — kiedy partya konserwatywna 
na te objawy radykałne odpowiada okopywaniem 
się w swej zachowawczej twierdzy-—wtedy wię- 
cej niż kiedykolwiek zachodzi potrzeba istnienia 
stronnictwa, wolnego od namiętności partyjnych 
i powołanego do łagodzenia szkodliwych krańco- 
wości, oraz do torowania wśród przeciwności 
drogi do postępu, cywilizacyi i kultury. 

Zadanie to niewątpliwie trudne. We wszyst- 
kich krajach konstytucyjnych znajdują się partye 
postępowe a stroniące od radykalizmu w równie 
przykrem położeniu. Wszędzie odrywają się od 
nich jednostki, jedni uciekają do stronnictwa za- 
chowawczego, drudzy zapędzają się do radyka- 
lizmu; wszędzie jednak rdzeń tych stronnictw 
trwa przy swoich zasadach i służy tym sposo- 
bem społeczeństwu i postępowi To też i my, da- 
wna lewica sejmowa, wytrwamy na stanowisku. 

Nie krzykactwem ani bezwzględną krytyką, 
nie uniwersalnymi środkami ani deklamatorskimi 
frazesami, nie gonieniem za złudną popularno- 
ścią, ani kokietowaniem tłumu działać zamie- 
rzamy. 

„Praca pozytywna, wytrwała i pożyteczna 
w ciałach autonomicznych i ustawodawczych — 
stała i niezłomna służba narodowa, wierność dla 
kraju i idei postępowej — rozwój wszystkich sił 


wienie i wzmacnianie u ludu poczucia patryoty- 
cznego, podniesienie go pod względem ekonomi- 
cznym i społecznym, byśmy jako naród cywilizo- 
wany i zasobny zdolni byli oprzeć się burzom 
dziejowym i z ufnością patrzeć mogli w przy- 
szłość — oto nasze cele, oto nasz program! 
W imię tych zasad wstępujemy w akcyę wy- 
borczą.* 

Godzimir Małachowski, Albin Rayski, Ja- 
bób Piepes-Poratyński, Władysław Górka, Ludwik 
Cwikliński, Władysław Dułęba, Michał Michalski, 
Emil Byk, Gustaw Roszkowski, Karol Dzieduszy- 
cki, Stanisław Jabłoński, Jan Kanty Jugendfein, 
Teofil Merunowicz, Emil Michałowski, Ignacy Ry- 
chlik, Stanisław Schatzel, August Sokołowski, 
Maksymilian Trachtenberg, Leonard Wiśniewski, 
Józef Znamirowski, Ferdynand Maiss, Zygmunt 
Jaworski. Francisz k Maryewski, Julian Olpiński, 
Leonard Piętak i Leon Jakliński. 
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Ż bieżącej chwili. 


Lwów d 2 listopada 

Rząd niemiecki przedłożył Radzie związko- 
wej projekt ustawy, dotyczący przełożenia grani- 
cy austryacko-niemieckiej wzdłuż rzeki 
Przemszy. Wedle konwencyi  austryacko- 
pruskiej z r. 1818 t orzy Pszemsza od wsi Słu- 
pny az po ujście swoje do Wisł. 1a przestrzeni 
27 kilometrów granicę państwową Ze względu 
na podrywanie brzegów przez rzekę, tudzież na 
wymogi górnictwa i żeglugi rządy pruski i au- 
stryacki ułożyły się zregulować jej łożysko — 
czego też dokonano, ale zarazem ukazała się po- 
trzeba przeniesienia granicy na środek  zregulo- 
wanej rzeki. 

W tym celu zawarły oba państwa konwen- 
cyę, która w prywatnych stosunkach posiadłości 
gruntowych tylko tę wprowadza zmianę. że od- 
nośne grunta będą zamieniane. 


Według komunikatu berlińskiego z d. 80 z 
m. nadeszła już odpowiedź rosyjska na 
konwencyę anglo-niemiecką. 

„Gabinet rosyjski, czego się napewne spo 
dziewać należało, godzi się na nią i przede- 
wszystkiem konstatuje, że treść konwencyi istotli- | 
wie nie zmienia położenia. Zasadę otwartych 


ta polityka w niczem status quo w Chinach nie 
dotyczy. 

Rosya przystępuje do 2 punktu konwencyi 
(nietykalność Chin), ponieważ sobie tę zasadę 
wzięła za podstawę swojej własnej polityki w 
Azyi wschodniej. 

Co do punktu 3, który wymaga kroków dla 
ubezpieczenia angielskich i niemieckich interesów 
w razie, gdyby które państwo sięgało po nabytki 
terytoryalne w Chinach, odsyła Rosya do swego 
okólnika z dnia 25 sierpnia i oświadcza, że Ro- 
sya w postępowaniu swojem kierować się będzie 
wedle danych okoliczności. 

Komunikat spodziewa sę wreszcie, że 
wkrótce także Francya odpowie i zaakceptuje 
konwencyę. Otóż Francya odpowie- 
działa co do dwóch pierwszych punktów to 
samo, co Rosya i Ameryka. Co do punktu 8 o- 
świadcza, że nie ma mu nie do zarzucenia; gdy- 
by jednak coś zaszło. do czegoby ten punkt sto- 
sować można, to Francya zastrzega sobie całą 
na nowo swobodę akcyi. 

Francya dodaje, że nie wie, do czego 
punkt trzeci odnosić się może, więc też nie jest 
w stanie wiązać się co do niego, ani też być 
współkontrahentką konwencyi, która, jak się wy- 
daje, tylko dla wyłącznej korzyści tych dwóch 
państw, które ją podpisały, zawartą została. 

W odpowiedzi swojej Ameryka z całą 
chęcią pisze się na oba pierwsze ,unkta kon- 
wencyi; co do trzeciego zaś uważa za właściwe 
wstrzymać się od wszelakiego wyrokowania. 

Odpowiedziała już i Japonia; i wedle 
komunikatu urzędowego jak najuprzejmniej ak- 
ceptuje całą konwencyę. 

„Lisy i pasowyska* sprowadziły d. 26 zm. 
krwawe starcie na pograniczu hercego- 
wińsko-'czarnogóorskiem pod Kazańcami 
Od wielu lat posiadają gminy hercegowińskie 
prawo użytkowania z lasów i pastwisk na są- 
siedniem terytoryum czarnogórskiem. jako teź 
czarnogórskie gminy na hercegowińskiem, zkąd 
często przychodzi do zatargów pomiędzy tą ro- 
dzoną bracią. D. 26 zm. doszło do tego, że 
zbrojne siły wdać się musiały. 

Silny patrol czarnogórski wkroczył na tery- 
toryum hercegowińskie, wystąpił przeciw niemu 
złożony z pięciu żołnierzy patrol austryacki. 
Czarnogórcy natarli, i to na terytoryum hercego- 
wiskiem na Austryaków, — skutek był ten, że 
dwóch Czarnogórców poległo, a dwóch Austrya- 
ków rany odniosło, i to jeden z tych od uderzeń 
kolbami, bo aż do walki na rękę doszło. Czarno- 
górcy zabrali swoich  nieboszczyków, patrol 
austryacki zaś zabrał sporo broni czarnogórskiej. 

Nie wyniknie z tego Żadna historya dypło- 
matyczna. 


KORESPONDENCYE 


Paryż 80 października. 
(Wystawa). 


Jaskółki już odleciały i murzyni odjechali 
do swoich ciepłych krain. Nastała jesień zmien- 
na, często ponura i dżdżysta. Wystawę, którą 
lat kilka budowano, za parę tygodni już zaczną 
rozbierać, rozbijać i niszczyć do szczętu tak, że 
za rok i śladu nie pozostanie z tego, co cały 
świat słusznie podziwiał. 

Ale ta przepyszna wystawa miała też swoje 
bardzo ujemne strony, stała się ruiną wielu prze- 
mysłowców i przedsiębiorców, którzy mieli na- 
dzieję w niej lub przez nią się wzbogacić, lecz 
niestety wszystko co posiadali— stracili. Wszystko 
na świecie powszednieje i zużywa się czasem. 
Inne, poprzednie wystawy, chociaż były mniej 
piękne i mniej wspaniałe, miały nierównie więcej 
zwiedzających, gdyż ta wykazuje zaledwie kilka 
dni takich w kórych hczba wejść dziennie prze- 
szła 500000 (najwięcej oslatniej niedzieli wrze- 
śnia 652.000], poprzednie zaś, a zwłaszcza wy- 
stawa w 1889 r. miała takich dni wielką liczbę. 

Nadzwyczajnie wygórowane czynsze dzier- 
żawne za miejsca pod restauracye i kawiarnie, 
piwiarnie, garkuchnie itp. spowodowały, że pra- 
wie wszyscy przedsiębiorcy ich potracili co po- 
siadali. Za miejsce budki z napojami i przeką- 
skami, które w 1689 r. kosztowało 10 franków 
tygodniowo, czyli 250 fr. przez czas wystawy, 
tego roku zarząd wystawy chciał pobierać 5 do 
7000 franków. Mówią umyślnie, że chciał, bo 
dzierżawcy tych miejsc prawie wszyscy tak wie- 
le tracili, że z nich wieiu opuściło swoje miejsca. 
Z wielkich zaś restauracyj większa część od da- 
wna nie płaci czynszu, lecz zarząd ich nie wy- 
pędza, aby wielkie ich budowle nie stały pustką, 
ośmieszając całą wystawę. 

Zaledwie kilka takich zakładów spożywczych 


wrót (1 tunkt konwencyi) Rosya akceptuje ztem|na wybrzeżu Sekwany robiło i robią dobre inte- 
oświadczeniem, iż na nią pisać się musi, skoro !resa, głównie przy tzw. Uliey Narodów, ponieważ 


ia handlu do hotelu „George'a urządzam w magazynie pod firmą 


róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja, zu zezwoleniem władzy 
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cmentarz modlić się u drogich grobów. Wogóle 
z roku na rok można uważać jak wspominki 
zmarłych w mieście coraz więcej prze kładają 
się z właściwego swego dnia Dnia Zadusznego, 
na' poprzedzające go święto Wszystkich Swiętych, 
w które wszyscy ludzie pracujący w cudzych go- 
spodarstwach wolni są od roboty. Wieczorem 
znać było na cmentarzach lwowskich skutki pię- 
knej propagandy umiarkowania w oświetlaniu 
grobów. 

Coraz więcej widać katolickich skromnych 
krzyżów z lampkami, a coraz mniej teatralnej 
wystawy. Już i na Wszystkich Świętych patryo- 
tyczna młodzież i starsi gromadzili się u krzy- 
żów pamiątkowych i u grobów ludzi zasłużonych 
ojczyźnie, aby chórem śpiewać narodowe pieśni. 

Dzień zaduszny zapowiada się nieco pogo- 
dniejszy choć równie chłodny. 

Wiadomości  dyecezyalne. _ Archidyecezya 
lwowska obrz. łaś Administratorem in spiritua- 
libus w  Husiatynie. zamianowany ks. Ludwik 
Ryś. Przeniesieni. ks. Antoni Moczarowski, były 
administrator w Płazowie do Maryahilf ad Koło- 
myja; ks. Fryderyk Cywiński, były administrator 
w  Chocimierzu do Czerwonogrodu ; ks. Jan 
Bazal z Czerwonogrodu do Krzywcza, ks Piotr 
(iorzelee były kapelan Sióstr Niepokalanek 
w Niżniowie, jako ekspozyt do Bucniowa ad Na- 
sasów. Zamianowani katechetami dla szkół lu- 
dowych: ks. Julian Lewicki w Skale, ks. Ed- 
ward Seńków — po dobrowolnej rezygnacyj 
z probostwa w Jabłonowie — w Kołomyi dla 
szkoły wydziałowej męskiej. Funkcye parafialne 
w Jabłonowie pełnić będzie excurrendo ks. Woj- 
ciech Schultz proboszez w Pistyniu. Zmarli: ks. 
Romuald Winkler były proboszcz w Sidorewie. 
RI 

TA przemyska: Mianowani: ks. dr, 
Jan Mazanek. dotychczasowy profesor studyum 
bihlijnewo Now. Zak., wskutek promocyi ks. 
prof. 4. Milczanowskiego na kanonika kapituły 
przemyskiej, ks. dr. Stefan Momidłowski, który 
odbył :tudya teologiczne w Rzymie, profesorem 
studyum. biblijnego Now. Zak.; Prefektem w se- 
minaryum dyecezyalnem ks. dr. Stefan Mami 
dłowski w miejsce ks. dr. Jana Balickiego. Zmarli 
ks. Józef Januszkiewicz kapłan jubilat probos<cz 
w Bliznem. 

Dyecezya tarnowska: Administratorem osie- 
roconej parafii w Dobrej zamianowany ks. Woj- 
ciech Wożźniczka. Przeniesieni: ks. Michał Januś 
zamiast do Łącka do Chomranice, ks. Wojciech 
Guzik z Chomranic do Lubziny. 


Mianowania. Z Wiednia 1 bm. telegrafowano 
nam: Urzędowa Wi ner Zriłung ogłasza: Cesarz 
zamianował radcę pocztowego Stefana Pawlickie- 
go w Gracu starszym radcą poczt. i nadał radcy 
poczt. Janowi Ładosiowi we Lwowie tytuł i cha- 
rakter starszego radcy poczt. z uwolnieniem od 
taksy. 

Namiestnik zamianował praktykantów bu- 
downictwa Al de Słoniewski Warteresiewicza i 
Al. Konopkę adjunktami budownictwa w galic. 
państwowej służbie budowniczej. 

Namiestnik przeniósł adjunktów budowni- 
ctwa Kazimierza Górskiego ze Lwowa do Tar 
nowa, a Maksymillana Matakiewicza z Tarnowa 
do Lwowa. 

Cesarz wyjeżdża — jak nam telegrafowano 
1 listopada — w piątek do Uoedoelloe. 

Cesarz — jak nam telegrafowano 2 bm. z 
Wiednia — udał się dziś rano o 8 godz do ko- 
ścioła OO. Kapucynów, gdzie złożył wieńce na 
trumnach śp. cesarzowej, arcyks. Rudolfa i swych 
rodziców. 

Egzamin z rachunkowości państwowej zdali: 
pp. Bałłaban Karol, Chrząszcz Franciszek, Długo- 
szewska Helena, Klecanówna Joanna, Kruczyńska 
Marya i Trzebicka Helena. 

Rekruci, zaciągnięci w r. b. do pulków 
lwowskich składali we czwartek rano przysięgę 
na wierność cesarzowi. Do przysięgi szli na cý 
adelę przez miasto wśród dżwięków muzyki 

Slub panny Janiny Walewskiej, corki po 
sła dr. Jana i Franciszki Walewskich z panein 
dr. Aleksandrem Raczyńskim synem ś.p. dr. Kie- 
mensa Raczyńskiego i Karoliny z Napadiewiczow 
Więckowskich Raczyńskiej odbędzie się w Noso- 
wie dnia 10 bm. 

Wodociągi lwowskie na przestrzeni między 
Wolą Dobrostańską, skąd idzie woda, a Liwo- 
wem, zostaną zupełnie już ułożone prawdopodo- 
bnie do połowy bm. 

Dniestr ze Strwiążem i Bystrzycą Górną zo- 
stał już prowizorycznie podzielony na rewiry ry- 
backie. 

Z żandarmeryi. Cesarz polecił, aby porucz- 
nikowi Karolowi Straube z krajowej komendy 
żandarmeryi nr. 5 we Lwowie wyrażono Naj 
wyższe zadowolenie. 

i Stanisław Prus Szczepanowski, dawny 
poseł na sejm, do rady państwa, właściciel ob- 
szernyoh przedsiębiorstw naftowych umarł w 
Nauheimie w Niemczech na wadę sercową 81 
zm. Urodził sę w r. 1847 w Księstwie w Ko- 
ścianach. Kształcił się w Anglii, gdzie pracował 
w sekrelaryacie Indyj wschodnich. Już też w 
Anglii zaczął się zajmować dziennikarstwem, u- 
trzymywał bowiem stosunki z Times'em. Przebył 
w Anglii lat 13 i stamtąd przywiózł do Gnalicyi 
wielkie wyobrażenie v przemyśle wogóle a o 
przemysle fabrycznym w szczególności. W Gali- 
cyi działając wedle tych swoich pojęć, che ał jak 
najrychlej kopalnie naf:y zrobić wielkim przemy 
słem i ku temu celowi dążył bezwzględnie. Nie- 
tylko starał się o zakładanie kopalń i o rozwi 
nięcie ich najszersze, ale chciał jeszcze jak naj- 
prędzej dostroić i ogół stosunków społecznych, finan- 
sowych i prawnych w kraju, a nawet w państwie 
do takiej, harmonii aby wielkie górnictwo mogło 
mieć jak największy rozwój. Party tą chęcią 
wszedł w życie polityczne i dzięki swym zdolno- 
ściom i ruchliwości odgrywał rolę przewodnią 
tek w radzie państwa jak i w sejm e  posłując 
przez lat 10 od 1886 do 1897 od wielkiej wła- 
sności stryjskiej, z Kołomyi i z izby handlowej 
lwowskiej. 

Był on doskonałym mowcą, jakkolwiek sze- 
roki horyzont jego widzenia mie pozwalał mu 
być ścisłym i dlatego z przedmiotu na przedmiot 
ustawicznie w swych przemówieniach przeskaki- 
wał. Należał on do stronnictwa demokratycznego, 
ale nie takiego, które wygłasza hasła „precz z 
solidarnością Koła“. Jego uważać można za za- 
łożyciela Słowa Polskiego, które dziś idzie wbrew 
jego intencyom. Myśl założenia tego pisma stała 
się dla gniego poniekąd nieszczęściem — gdy 
się puścił bowiem w zamęt publicystyczny, ner- 
wowość brała górę po nad rozsądkiem i wynikiem 
tego były tak nieszczęśliwe artykuły, jak „Listy 
Piasta* ktore u ogółu mocno znaczenie jego ob- 
niżyły. Różnorodność i mnogość zajęć doprowa- 
dziły wreszcie Szczepanowskiego do ruiny fizy- 
cznej i finansowej, kióra to ostatnia spowodo- 
wała krach gal. Kasy oszczędności. Wówczas to 
Szczepanowski poskładał wszystkie publiczne go- 


wydzierżawiono im w pałacach państw obcych 
nierównie taniej lokale, niż w głównym zarządzie 
pod przewodnictwem p. Piearda, a przytem je- 
szcze lła innych przyczyn lub wabików, a mia- 
nowicie: niemiecka restauracya przez prześliczne 
urządzenie całkowicie w „nowym stylu“. Hiszpań- 
ska „La Feria“ przez urządzanie tańców, W któ- 
rych namiętna i przystojna cyganka (el Gitana) 
zbierała laury i węgierska „Czarda* przez swą 
znakomitą orkiestrę, złożoną z dwunastu smy 
czków pod przewodnićtwem p. Lajosa z Szege- 
dynu, prawdziwego artysty, pełnego werwy i tem- 
peramentu. W ogólności Węgrzy chcąc się po- 
chwalić przed światem, przysłali do Paryża co 
mieli najlepszego. 

Ich orkiestra, ich czardasze i melodye za- 
chwycały najznakomitszych mistrzów muzyki w 
Paryżu. z uwielbieniem przysłuchujących się im, 
a współrodacy onej hojnie ciskali złote monety 
na tacę kwestarską. 

Byliśmy przypadkowo świadkami wielkiej 
uroczystości w tej Czardzie, gdy możni panowie 
Madiarzy ze swoimi koniuszymi i giermkami 
w przepysznych narodowych strojach, przybyli 
tam licznie podczas międzynarodowego konkursu 
okazów i hodowli koni. Z zapałem w oczach a 
z powagą i dumą w postawach słuchali; ale gdy 
muzyka poczęła grać dziarskiego czardasza, zâ- 
równo oni jak panie węgierskie olśniewające 
brylantami, puścili się w prawie dzikie tany. 

Niemcy wystąpili wszędzie świetnie, a na- 
wet w niektórych działach prześcignęli Francyą, 
mianowicie w zastosowaniach elektryczności i 
innych, a we wielu innych jeszcze zbliżyli się do 
Francuzów. Dotychczas oni byli współubiegający* 
mi się nieśmiało lub potajemnie, odtąd będą 
walczyli jawnie wszędzie z przemysłem i ręko- 
dziełami francuskiemi na targach całego świata, 
bo nie tylko że badali co i jak tu wyrabiają, 
nie tylko że cichutko wielkie liczby swych robo- 
tników obopłeiowych sprowadzali do oglądania i 
badania, ale nawet ugodzili tutejszych robótników 
i robotnice na drogich warunkach i biorą ich do 
swych krajów, aby zwalczyć polem na pewno i 
przemysł i handel francuski. Nadzieja Francuzów 
w tem tylko, iż cały przemysł niemiecki stoi tan- 
detą i że nie tak prędko wyemancypuje się Z 
tego kierunku. 

Oto korzyści z licznych wystaw francuskich 
powiadają przemysłowcy francuscy. „Każda z nich 
była ruiną dla Francyi, ale ta ostatnia to już 
teraz uwydatnia swe nieszczęsne skutki i następ- 
stwa zniszczenia.“ Bóg daj! aby to była ostatnia, 
i zeby Francuzi raz przecie zmądrzeli. 

Anglicy przecież lepsi kupcy niż Francuzi, 
jedną tylko — lat temu 50 — zrobili wystawę, 
i więcej nie chcą. 

Opisują dzienniki tutejsze i to nieustannie, 
że ta wystawa jest wielką zawadą dla wszyst- 
kich, a największą dla tych co są na czele. Bo- 
dzie dumę narodową także to, że żaden z powa- 
źniejszych monarchów nie chciał przyjechać do 
Paryża a przypisują to tej okoliczności, że rząd 
jest w rękach socyalistów. 

Zapowiadane i obwoływane święta, uroczy- 
stości publiczne, a nawet kongresy i koncerty 
bardzo małe miały powodzenia, chybiały w zna- 
cznej części celu a także nie wielu ludzi zamo- 
źnych przybyło na wystawę. 

Wielce mi zawsze miło gdy odkryję coś 
naszego polskiego na tej zreszlą pysznej wysta- 
wie. To też często zachodziłem do komnatki o- 
bejmującej rękodzieła tak pięknych okazów z 
zakopanego i z dumą a nawet z rozkoszą słu- 
chałem miłych słów uznania i pochwał od zwie- 
dzająch ten kącik cudzoziemców. T.k też miłego 
doznaliśmy uczucia w przepysznym oddziale sa- 
skiej porcelany z Miśni, bo tam oprocz innych 
arcydzieł znaleźliśmy kilka przedmiotów z piękne- 
mi herbami polski a mianowicie: zegar komin- 
kowy, wazony do kwiatów a głównie wielki pół- 
okrągły stolik bardzo ozdobny (konsolę) w stylu 
Ludwika XV cały porcelanowy a nad niem pyszne 
zwierciadło wielkie w ramach porcelanowych z 
kwiatów i ozdób stylowych, razem ze trzy metry 
wysokości, ozdobione naszemi narodowemi her 
bami a ocenione na 16.500 franków. 


W rosyjskich oddziałach tak licznych na 
tej wystawie znależliśmy także wiele polskich 
pamiątek, o których już doniosły dzienniki kra- 
jowe. Polskiego pawilonu nie było niestety! 

Na licznych kongresach napotykaliśmy ró- 
żnych rodaków osobiście lub czytaliśmy © ich 
współuczestnietwie. 

Niedawno brał udział w kongresie do za- 
łożenia syndykatu do przewożenia przedmiotów 
spożywczych z granic Rosyi do Anglii i Francyi, 
a ku temu nawet wynalazł przyrząd zabezpiecza- 
jący chłód w wagonach w czasie skwarów let- 
nich, a ciepło umiarkowane w czasie mrozów, 
nasz rodak z Litwy p. Michał Pod ereski. Potem 
wziął on udział w kongresie, Pokeju powszechne- 
go i tam znakomicie przemawiał. 1 S. 


Czas odnowić przedpłatę 
na listopad. 


a 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 2 Listopada 


Dnie zaduszne nie zapowiadały się P080- 
dnie. Onegdaj niemal całe popołudniu deszcz lal 
iwicher dą}, skutkiem czego na cmentarzu było 
prawie pusto. Przy stolikach, przeznaczonych do 
zbierania składek na cele dobroczynne siedziały 
zziębnięte zakonnice, mało uzyskując datków. 

Dzień Wszystkich Świętych był cały dżdży- 
sty i chłodny. Mimo to jako że w dzień wolny 
od pracy wielkie tłumy pobożnych spieszyły na 


dności i odtąd już nie żył ale dogorywał. Spokój 
jego duszy! 


wskiemu wzmianki. 


skim w czasie pobytu w parlamencie upatrywano 
przyszłego ministra skarbu. Niestety, 
działalność i przedsiębiorstwa  Szczepanowskiego 
nie dozwalały mu spełnić tych przewidywań. 


Wychował się w Anglii i Ameryce, co jeszcze 
bardziej powiększyło wrodzoną mu przedsiębior- 
czość. Brakowało mu jednak jednej słusznej za- 
lety Anglików t. j. postawienia swych interesów 
na grużcie czysto realnym. 


sposób zestawiania cyfr. Jeżeli był przekonanym 
rentowności 
przekonać żadne cyfry, ani statystyka. To było 
przyczyną jego upadku. Zapewne sprawa galic. 
kasy oszczędności bardzo przyczyniła się do po- 
gorszenia jego cierpienia sercowego. 
osfatecznie uległ. 


dłuższego czasu cierpiał już na chorobę serco- 
wą, która z powodu przejść ostatnich 
szczególnie zaś z powodu afery gal. Kasy os% 
czędności i procesu znacznie się pogorszyła. 


oszczędności przesłuchiwany 
postawił się pod, oskarzenie, 
ławę przysięgłych uwolniony. Zastępował on w 
parlamencie dłuższy czas lwowską izbę | 
wą. W sejmie pracował jako reprezentant mia- 


| go jego mowy 


| dzeniu tem oprócz całego sztabu ludowców, 


Katastrofa kolejowa. Z Budapesztu telegra- 
fują nam 2 bm: W pobliżu miejscowości Pro 
montor (w komitacie peszteńskim) zderzył się 
pociąg osobowy i ciężarowy; 9 wagonów. zdru- 
zgotanych 2 osoby zginęły, kilka rannych. 

Z Budapesztu telegrafowano nam 2 listopa- 
da: Dyrekcya węgierskich kolei państwowych w 
komunikacie o wczorajszym wypadku kolejowym 
na stacyi Erd linii Budapeszt-Rjeka donosi, że 
dwaj podróżni odnieśli tylko lekkie obrażenia, 
natomiast trzeci poważne, niejaki Selig Malzer 
umarł dwie godziny później w poczekalni kolejo=t 
wej z ciężkich ran, jakim uległ. 

„Kulturtraeger". Z Berlina telegrafują nam 
2 bm: We wznowionym wskutek rozkazu cesa- 
rza postępowaniu sądowem skazano księcia Aren- 
berga za okrucieństwa popełnione w południowej 
Afryce na 15 lat więzienia. 

O majątek Krigera. Z Hamburga telegrafo- 
wano nam Í bm: Na giełdzie dowiedziano się, 
że na parowcu „Bundesrath* wzięto w aresz 
dwa a nie sześć milionów marek w złocie. 
"Twierdzenie, że chodzi tu o majątek Kriigera 
nie jest uzasadnione. 

Arcyksiążę Ferdynand Leopold opuścił w 
niedzielę Przemyśl na zawsze, udając się do 
Jgławy, jako pułkownik 81 pp. Na dworcu że- 
gnali go w niedzielę generałowie, burmistrz dr. 
Dworski, prezydent sądu r. dw. Spławski, sta- 
rosta radca dworu Lanikiewicz, starszy radca 
skarbu p. Nestorowicz, inspektor Klein, , korpus 
oficerski 45 pp. i kompania honorowa z muzyką 
i sztandarem, Dr. Dworskiemu oświadczył, że 
kilkuletni pobyt swój w Przemyślu zachowa w 
miłej pamięci. Areyksiążę uprzejmy i ugrzecznio 
ny uprawiał w domu muzykę i malarstwo. 

Ludność Stanów Zjednoczonych wynosi we- 
dług ostatniego spisu 76,295.220 dusz, czyli o 
13,225 464 więcej niż w r. 1890. 

Zmarii. W Śniatynie umarł nagle dyrektor 
szkoły wydziałowej Jan Polończyk w 59 roku 
życia w kancelaryi szkolnej na udar sercowy. 
Był założycielem wielu instytucyi w tem mieście. 


Smerte. 


Dziennni wiedeńskie poświęcają Szczepano- 
Neue fr. Pr sse podaje, iż w Szczepanow- 


praktyczna 


Szczepanowski był naturą szeroko założoną. 


Szczepanowski miał bardzo interesujący 


jakiegoś interesu, nie mogły 80 


utóremu 


„Fremden Blatt“ pisze: Szczepanowski od 


czasów, 


Szczepanowski, który był w procesie kasy 
jako świadek, sam 
został jednak przez 


handlo= 


sta Drohobycza, za mował się bardzo głęboko 
kwestyami ekonomicznemi i jako ekspert, bral 
często udział w ankietach przemysłowych, które 
przed otwarciem rokowań pokojowych z Niem- 
cami, obradowały w Wiedniu. 

Neurs Wiencr Journal, Wiener Tagblatt i 
N, Wiener Journal piszą o Szczepanowskim, że 
dostał się do parlamentu w czasie walki o cła 
naftowe. W parlamencie zyskał sobie Szczepa- 
nowski w bardzo krótkim czasie bardzo dobre 
imię gruntowną znajomością stosunków galicyj- 
skich ekonomicznych. 

Yielką uwagę zwróciły na Szczepanowskie 
budżetowe; zyskiwały one uznanie 
z powodu skończonej formy i oryginalnych myśli. 
Następnie fungował jako generalny sprawozdawca 
budżetowy. 4 

W wyborach] do parlamentu w roku 1897 
nie kandydował już Szczepanowski i poświęcił 
się wyłącznie swoim interesom. Jego stosunki, 


„Haliczanin* kalendarz wydawany we Lwowie 
od lat 47, posiada i w swem wydaniu na r. 1901 
wszystkie zalety, jakich od dobrego kalendarza 
wymagać można. A zatem ma kalendaryum bar- 
dzo dokładne, oryeniujące łacinników i Rusinów 
a nawet żydów w rozkładzie dat w roku, dalej 
posiada część informacyjną bardzo dokładną 
i obfitą, bo najrozmaitsze przepisy co do obcho- 


finansowe, które nigdy nie były świetne, pogar- dzenia się z posyłkami pocztowymi i inne, 
szyły się z powodu krachu galicyjskiej kasy o- rozkład jazdy, Spis 1 daty jarmarków, spis ad- 
szczędności. Krach ten wpłątał go także wokatów, nolaryuszów, lekarzy, budowniczych 
w proces. i t. d, co jest potrzebne nietylko Iwowianinowi, 


ale jeszcze więcej każdemu mieszkańcowi pro- 
wincyi, potem bardzo obszerny dział belletrysty- 
czny, obejmujący powiastki, żartobliwe wierszyki. 
ilustrowane dowcipy wszystko oryginalne i 
dobrego pióra. a wreszcie obfity dział anonsowy, 
niezbędny dla każdej gospodyni i gospodarza na 
wsi i w mieście. 

Z kasyna miejskiego. W środę 7 bm. p go- 
dzin e pół do 8, koncert prof. Armina Toepfera 
nadwornego pianisty z Drezna, dla członków ka- 
syna i ich rodzin. W piątek 9 bm. o godzinie 
pół do 8 wieczór, koncert gal. Towarz. muzycz- 
nego z fundacyi śp. dra Józefa Malinowskiego. 

Zgubiona w czasie zabawy dla dzieci 20 
bm. złota branzoleta i srebrny wisiorek, do ode- 
brania u sekretarza kasyna. 

W Czytelni dla kobiet we Lwowie odbędzie 
się w sobotę 8 bm. o godz. 6 (ul. Batorego l. 
11) odczyt p. Maryi Bielskiej na temat: „Praca 
zawodowa kobiet“. Wstęp dla członków i osób 
przez nich wprowadzonych wolny. 

Lwowskie towarzystwo łyżwiarskie będzie 
miało doroczne walne zgromadzenie swoich człon- 
ków w lokalu na Stawach Panieńskich 5 bm o 
godz. 6 wieczorem. Wpisy członków i uczestni- 
ków towarzystwa zaczęły się już w magazynie 
galanteryjnym p. Aleksandra Klimkiewieza na ul. 
Karola- Ludwika. 

Szkoła im Sienkiewicza. Szkoła ludowa im. 
Konarskiego z powodu przepełnienia jej będzie 
podzielona na dwie, a druga powstająca, która 
będzie zupełnie szkołą męską i żeńską nazywać 
się bydzie imieniem Sienkiewicza. 

Rozdawanie nagród siugom domowym mie- 
szkańców miasta Lwowa 33-cie z koleii, odbędzie 
się w dniu 30 grudnia 1900 o godzinie 10 przed 
południem w sali dyrekcyi galic. kasy oszczę- 
dności. 


W procesie tym został Szczepanowski je- 
dnogłośnie uwolniony. Szczepanowski czynny był 
także jako literat i wydał liczne broszury, mię- 
dzy któremi zasługuje na uwagę „Nędza Gaiicyi 
w cyfrach“. 

+ Kazimierz Odrzywolski, współwłaściciel 
firmy naftowej „W. Wolski i K. Odrzywolski“ 
umarł w Schodmicy 1 bm. Pochodził z Królestwa, 
a ukończył stułya w Krakowie, górnictwa zaś 
praktycznie uczył się w Brazylii. Powróciwszy do 
kraju wszedł w styczność ze Szczepanowskim i 
zajął się Schodnicą. Gdy przyszedł pamiętny run 
na.galicyjską Kasę oszczędności, także i jego fi- 
nansowo przytłoczył. Publicznej roli Odrzywolski 
nie ogrywał innej, prócz tej, że dawał pieniądze 
na Słowo Polskie sądząc, iż w ten sposób wy- 
soko postawi Szczepanowskiego i rozwinie prze- 
mysi naftowy. i 

rymaryusz Opolski stwierdził —jak nam do- 
noszą że przyczyną nagłej choroby i śmierc! 
Odrzywelskiego było zakażenie krwi, wywołane 
zacięciem nagniotka. 

Ruch wyborczy Z Krakowa 2 bm. telegra- 
fowanu nam, że Nowa Reforma ogłasza, jako iż 
dr. Doboszyński adwokat krakowski kandyduje 
na posia z V turyi okręgu przemysko-sambor- 
sko-drohobyckiego i stoi na gruncie programu 
skoncentrowania demokratycznego. 

Obrazki wyborcze Dnia 28 zm odbyło się 
w Kotbuszowej chłopskie zgromadzenie wybor- 
cze, zwołane przez p. Stapińskiego. W zgr. ma- 
wzięli 
udział także kandydaci Stojałowskiego : Szajer I 
Bomba. Na zgromadzeniu tem, które było poje- 
dynkiesa na obelgi między Stapińskim a Szaje- 
rem i bombą, rozegrały się dwie rzeczy, chara- 
kteryzujące dosadnie tak Stapińskiego, jak Sza- 
jera i Bombę. 

Oto Stapiński zarzucił Szajerowi, że jest 
pijakiem. A Szajer na to: „Tak, ja się tego, że 
piję, nie wypieram... Panowie piją, księża piją, 
urzędnicy piją, więc i ja piję, ale piję za swoje, 
nie za żydowskie pieniądze, jak to czynią ludo- 
wey. A pamiętaszno Jasiu Stapiński, jakeśmy się 
to raz we Wiedniu razem urżnęli... Tyś już pod 
ławą leżał, a ja się jeszcze trzymałem na nogach“. 
(Głosy: Niech żyje Szajer, hańba Stapińskiemu !) 

(idy z kolei zarzucił Stapiński kandydatowi 
na posła p. Bombie, że przy poprzednich wybo- 
rach wziął od p. Holzera łapówkę 3.000 koron, 
odpowiedział Bomba: „Ja się tego nie wypieram. 
Holzer dał mi 3.000 koron za to tylko, bym prze- 
stał agitować za Szajerem. Ja pieniądze wziąłem 
i za le właśnie pieniądze przeprowadzałem wy- 
bór Szajera, a Holzera utrąciłem. Bo ja czytałem 


Kalendarz. 

W sobotę 3 listopada Huberta Bisk. 
Iłaryona. 

Wschód słońca 3 listopada o godz. 6 min. 
66, zachód o godz. 4 min. 30. 


sztuki piękne. 


Repertoar lwowskiego teatru miejskiego : 

W sobotę „Fra Diavolo* op. kom. w 3 ak. 
słowa E. Scribego, Muzyka Aubera. 

W niedzielę po południu o pół do 4 .Ja- 
nek op. w 2 akt. WŁ Żeleńskiego (w zmienio- 
nej obsadzie). Rozpocznie „bPosażna jedynaczka“ 


Konrada Wallenroda Mickiewicza. 1 tak jak a Ae, 
Walienrod „został mistrzem dla zakonu zguby“, kom. w, PoR AF hr. Fredry. l 
tak ja wziąłem od Holzera pieniądze, aby jego niedzielę wieczorem o 7 po raz Il „Za- 


czarowane kolo“ baśń dramat. w ak. Lucyana 
Rydla. 

* Henryk Sienkiewi: z pisze obecnie jedno- 
aktowy sceniczny utwór, który już oddawna przy- 
rzekł dyrektorowi Kotarbińskiemu dla sceny kra- 
kowskiej. Rzecz ta, której tytuł jeszcze nicznamy, 
ukazać się ma równocześnie na scenie warszaw- 
skiej i krakowskiej. Równocześnie donoszą nam, 
iż nad nową przeróbką „Quo vadis“ dla użytku 
teatralnego pracują w Paryżu zaopatrzeai w in- 
strukcye i rady wielkiego autora pp. Kozakiewicz 
i Moreau. „Quo vadis* w lej postącie nkaże się 
nad Sekwaną w początkach styczniach r. p. a w 
dwa tygodnie później w Krakowie. 

* W teatrze krakowskim „Odrodzenie“ (Re- 
naissance) Schónthana w wspaniałej szacie i grze, 
jakiemi je tam obdarzono, stale zapełnia amfi- 
teatr. Następną nowością, która się ukaże w 
dniu 3 listopada będzie „Sprawa“ (Dieło) Suchowo- 
Kobylina, rzecz osnuta na tle łapowniczych sto- 
sunków rosyjskich. 


samego za to utrącić:* (Okrzyki: Niech żyje Wal- 
lenrod Bomba! Hańba Stapińskiemu!* 

| tak szło dalej! Zgromadzenie zakończyło 
się zupełną klęską Stapińskiego. Za jego kandy: 
dutawi podniosła się tylko jedna ręka, jego wła- 
sna. 

Aresztowanie księdza na ambonie. Z Pragi 
telegrufują nam 2 bm: O wypadku aresztowania 
na ambonie rzekomego proboszcza lska donoszą 
dla wyjaśnienia, że mimo zakazu namiestniętwa 
i magistratu praskiego odbywania nabożeństw w 
kościołach czeskich słowiańskich narodowych i 
czeskich narodowych starokatoliekich, które le 
oba kościoły nie są przez państwo uznane, usiło- 
wał Iska ostatniej niedzieli w kaplicy na ul. Je- 
rozolimskiej odprawić nabożeństwo podług Ob- 
rządku starokatolickiego. Celem ścisłego przepro- 
wadzenia zakazu magistratu zarządzono zamknię= 
cie kaplicy. Wczoraj usiłował Iska ponownie 
wejść do kaplicy, ale policya temu przeszkodziła. 

Slub królowy holenderskiej Wilhelminy — 
jak nam telegrafują z Amsterdamu 2 bm. -- na- 
znaczony został na środek Lutego. 

Strajk francuski. Z Arras'u we Francji te- 
legrafują nam 2 bm: Wskutek przyjścia do sku- 
tku porozumienia między właścicielami kopalń 
węgla a syndykatem robotników, można uważać 
strajk za ukończony. 

Jak nam z Lens telegrafowano 1 bm., za: 
strajkowało ogółem w tamtejszym rewirze węgło- 
wym 20.000 robotników. 


Colosseum Thorna. Codziennie wielkie 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia. Co piątku High-L:fe, Ogromny sukces 
obecnego programu: Trzy gracye tygryste kreol- 
ki cętkowane. 5 sióstr Franklin, najznakomitsze 
akrobatki współczesne Trio Artiglia tercet wo- 
kalny. Harry and Fredy parodyści czarodziej- 
scy. Fryd ry: Regnis „Asmodeusz, dyabeł w 
podróży". Ella Myra wirtuozka na  pistonie i 


ekscentr. subretka. Tony Nelson fenomenalne 
balansowanie na kijach bilardowych. Tommey 
and Milus słynni ameryk. minstrele murzyńscy. 
Riedl-Mvidl duet. Brothers Windthon ekscentry- 
cy muzykalni itd. 

Bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Wgo Plokna ul. Karola Ludwika 9. 


Proces EHilsnera. 
(Tel. „Gaz. Nar.) 


Pisek 1 listopada. 

Przesłuchiwano dalej świadków. Św. Fry- 
deryka Broz, wychowawczyni z Wiednia, opo- 
wiada, że przedtem mieszkała w Polnej, pewnego 
razu słyszała, jak przed oknem jej mieszkania 
kilku żydów głośno rozmawiało i krzyczało, a 
był między nimi i Hilsner; jeden z nich Bodan- 
sky miał wówczas wyrazić się o zamordowanej : 
„ta była trefną*. Aufrecht miał znowu powie- 
dzieć Hilsnerowi, że nic mu się nie może stać, 
gdy się me przyzna do niczego, a także inni ży- 
dzi mówili, że gdyby Hiłsner był wstąpił choć 
na chwilę do bożnicy, możnaby łatwo wykazać 
jego alibi. 

Przewodniczący zwraca uwagę świadka, że 
przed sędzią śledczym złożył odmienne zeznania, 
wskazuje na wielką sprzeczność, polegającą 
w tem, że kantora Steina przesłuchiwano już po 
aresztowaniu Hilsnera, które nastąpiło 5 kwie- 
tnia, że przeto Hilsner nie mógł stać przy tem, 
gdy krytykowano zeznania kantora. Świadek mi- 
mo to upiera się przy swoich zeznaniach i o- 
świadcza, że podsunięto jej do podpisania proto- 
kół, którego treści nie znał. Dalej zeznała p. 
Broz, że okno było wtedy otwarte. podczas gdy 
do protokołu podała, że było zamknięte. 

Następnie przesłuchiwano matkę poprzed- 
niego świadka, która twierdzi, że słyszała przez 
okno to, co i córka. Ijej zwrócono uwagę na to,że 
w protokole jest mniej zapisanem, aniżeli teraz 
zeznaje, świadek powiada na to, że do protokołu 
to samo zeznała, tylko protokół już przedtem 
zamknięto. 

Z kolei zeznaje św. Jakób Schiller z Pol- 
nej, że Hilsner chodził codziennie do bożnicy. 
Czy i owego wieczora był w bożnicy, świadek 
nie może sobie przypomnąć. Świadek przeczy 
zeznaniom Brozowej, której córka kantora zna- 
ła; zresztą nie można było zobaczyć, kto jest w 
bożnicy, gdyż podczas modlitwy wszyscy stali od 
gminy odwróceni. 

Na pytanie dr. Baxy oświadcza świadek, 
że po aresztowaniu Hilsnera mówiono wiele o 
tym wypadku i niektórzy utrzymywali, że Hilsner 
jest bardzo bojaźliwym, że się nawet boi chłosty, 
że jest dobrym człowiekiem, co mikogo nie 
skrzywdził, a Żadnego morderstwa z pewnością 
nie popełnił (śmiech w audytoryum). Św. Bo- 
dansky zaprzecza stanowczo zeznaniom Brozo- 
wej i jej córki; nigdy w życiu nie powiedział, 
Że Hruzówna była trefną i na żądanie dr. 
Baxy wyjaśnia Bodansky pojęcie „trefny“. 

Św. Emanuel Frischer, który także miał 
być obecnym przy owej rozmowie pod oknem, 
zaprzecza stanowczo zeznaniom Brozowej i jej 
córki. ş 


Na wniosek obrońcy Auredniczka skonfron- 
towano trzech ostatnich świadków z matką i cór- 
ką Broz. Pomimo, że Bodansky, Frischer i Schil- 
ler zaprzeczyli im w oczy, w słowach zdradzają- 
cych wzburzenie. obie kobiety upierają się wy- 
trwale przy swoich zeznaniach, 


Po południu odczytano zeznania wielu świad- 
ków; odczytano opinie lekarzy z Kutnej Hory o 
stanie psychicznym Hilsnera, poczem lekarze ci 
oświadczyli, że oskarzony bynajmniej nie jest 
umysłowo chory; Hilsner jest na umyśle zdrów i 
najzupełniej poczytalnym. Co się tyczy życia płcio- 
wego stwierdzono, że Hilsner jest z natury uspo- 
sobienia silnie zmysłowego, ale zwyrodnienia w 
tym kierunku nie stwierdzono. 

W zeznaniach niektórych świadków opisa- 
no Hilsnera jako człowieka czującego odrazę do 
pracy (arbeitscheu), jako włóczęgę, który żyje z 
jałmużny, wałęsając się po mieście. 

Z kolei odczytano orzeczenie lekarskiego 
wydziału czeskiego uniwersytetu w Pradze o 
czerwonych plamach na spodniach Hilsnera. Opi- 
nia ta powiada, że nie da się stwierdzić, czy to 
są plamy z krwi; z badań chemicznych wynika, 
że nie można wykazać, aby w plamach tych 
była krew względnie jakiś charakterystyczny dla 
krwi barwnik czerwony. Z drugiej strony nie 
można znowu z zupełną pewnością wykluczyć 
możliwoćci, że plamy te mimo to pochodzą od 
krwi. 

Następnie odroczono rozprawę do 2 bm. 

Pisek 2 listopada. 

Na początku rozprawy zawiadamia prezy- 
dent, że trybunał uchwalił zawezwać kilku świad- 
ków, przytoczonych przez obronę. 

Św. Profesor czeskiego uniwersytetu w Pra- 
dze Reinsberg, badał plamy krwi na sukniach 
Agnieszki Hruza; przesłuchiwany jest co do oko- 
liczności, czy rzeczywiście na sukniach Hruzów- 
nej jest obecnie więcej plam i innych plam krwi, 
aniżeli przedtem. 

Na pytanie prezydenta, czy możliwem jest, 
by ktoś obcy miał przystęp do tych sukni i czy 
są więcej poplamione. oświadcza prof. Reinsberg 
że suknie te były przez cały czas u niego w o- 
sobnym pokoju zamknięte na klucz, który on 
miał przy sobie; na dalsze pytanie prezydenta 
odpowiada, że służący nigdy do tego pokoju nie 
przychodził i nie miał z tymi sukniami nic do 
czynienia: jest więc niemożliwe, aby ktoś inny 
te suknie miał w rękach lub je nawet widział, 
(poruszenie). 

Św. prof. Hlava również członek komisyi, 
która badała suknie, oświadcza po dokładnem 
zbadaniu tych sukni, że Wszystko jest niezmie- 
nione i w tym samym stanie, co podczas da- 
wniejszego badania 


saimme aee Km m 


Prof. Reinsberg stwierdza — wśród poru- 
szenia w audytoryum — to samo. Na żądanie 
przewodniczącego świadek jeszcze raz bada ko- 
szulę Hruzównej i znajduje ją w niezmienionym 
stanie. 

Na pytanie prezydenta, czy dałoby się 
stwierdzić nowe plamy krwi, oświadcza świadek: 
„z całą stanowczością: nie, ale z wielkiem pra- 
wdopodobieństwem. 

Także inni świadkowie przesłuchiwani przed- 
południem zeznają, że na sukniach nie ma obe- 
enie więcej płam krwi jak przedtem. 

Rozprawa trwa dalej. 


mabasi io ZZ WG TO 


Wiec przemysłowców. 
(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 1 listopada. 

Zjazd przemysłowców uchwalił rezolucyę, 
w której oświadcza, że projekt ogólnych przepi- 
sów przemysłowych wypracowany przez central- 
ny inspektorat przemysłowy nie może być przy- 
jętym i koniecznem jest jego cofnięcie. Następnie 
oświadcza się zjazd przeciwko zamierzonemu 
aktywowaniu służby młodocianych robotników 
i kobiet w przemyśle, a to dlatego, że w ten 
sposób zakwestyonowanoby byt całych grup 
przemysłowych, zniszczonoby egzystencyą całych 
warstw robotniczych i uniemożliwionoby kształ- 
cenie młodocianych robotników w wykonywaniu 
robót kwalifikujących ich na robotników. Następ 
nie przyjęto jednogłośnie rezolucyę dotyczącą 
stanowiska zjazdu wobec nowych wyborów do 
Rady państwa. 

W rezolucji tej zaznacza zjazd konieczność, 
żeby w nowowybranej radzie państwa utworzyło 
się zjednoczenie ku ochronie interesów handlo- 
wych i przemysłowych, do którego mogliby nale- 
żeć posłowie bez względu na różnice ich zapa- 
trywań politycznych i narodowych. Aby umożli- 
wić to zjednoczenie wzywa rezolucya wszystkie 
stowarzyszenia przemysłowe i poszczególnych 
przemysłowców do działania w tym kierunku, żeby 
stawiano tylko takich kandydatów, którzy okażą 
się gotowi wstąpić do zjednoczenia i bez pogwał- 
cenia ustaw wpływać na uzdolnienie parlament 
i” Wiedeń 1 listopada. 

Na bankiecie zjazdu przemysłowców wy- 
głosił minister handlu Call mowę, w której o- 
świadczył, że we współdziałaniu parlamentu wi- 
dzi najsilniejszą podporę dla korzystnego rozwią- 
zania kwestyi nowej taryfy celnej i układów 
handlowych i dlatego życzy sobie, ażeby parla- 
ment jak najrychlej rozpoczął swoje czynności. 
Mowca podniósł godną uznania a okazaną świe- 
żo na wystawie paryskiej produktywność an- 
stryackiego przemysłu i powiedział, że to wla- 
śnie wkłada nań obowiązek starać się całą mocą 
o złagodzenie zatargu niweczącego najlepsze 
siły. 


Handel terminowy. 


(Tal. „Gaz. Nar. 


Wiedeń 2 listopada. 
Na wczorajszem posiedzeniu ankiety o han- 
dla terminowym słuchano ekspertów czwartej 
grupy Ekspert Jax dowodził, że handel termino - 
wy sposobem giełdowym prowadzony działa de- 
moralizująco, gra giełdowa środkami żywności 
jest zbrodnią ekonomiczną. Ekspert dr. Fischl 


zaznaczył, że tylko w ten sposób możnaby ogra- 


niczyć handel terminowy, ażeby giełdowe inte- 
resa terminowe były nieważne, gdy je zawierają 
osoby nie będące członkami giełdy lub nieupra - 
wnione do handlu produktami rolniczymi. Eks- 
pert Recht jako zastępca interesów młynów cze- 
skich, oświadczył się przeciw handlowi termi- 
nowemu. 

Hoek podniósł, 
szukać nowych rynków zbytu, 
handlu terminowego, lecz wskutek tego, że w 
Niemczech popyt na zboże się zwiększył. Eksp. 
Fischl nadmienił, że handel terminowy powiększa 
konkurencyę zamorską, przez to, że zabezpiecza 
od strat. Recht oświadczył, że zniesienie handlu 
terminowego w Austryi samej bez względu na 
Węgry byłoby błędem ekonomicznym. 

Na tem posiedzenie zamknięto, 
dziś. 


że Galicya musi obecnie 
ale nie wskutek 


następne 


Sejm węgierski. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Renuncyacya arcyks. Franciszka. 


Budapeszt 1 listopada. 

W dalszym ciągu dyskusyi nad inartykula- 

cyą znanego oświadczenia arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
węgierskiego, prezydent ministrów Szell odpiera 
zarzut, jakoby konstytucya węgierska została na- 
ruszona, przeciwnie oświadcza, że przez samo 
przedłożenie deklaracyi do uchwały sejmowej zło- 
źono dowód uszanowania konstytucyi węgierskiej 
(przerywania ze skrajnej lewicy). Prezydent mi- 
Nistrów omawia następnie szczegółowo meritum 
Sprawy. Stwierdza, że arcyksiążę, który energi- 
cznie poszedł za popędem serca, sam przyjął sku 
l swego kroku i zaprzysiągł je w znanej de- 
klarącyj, Nie zrzekł się jednak tronu ani imie- 
NIEM własnem ani imieniem swoich dzieci. O 
zrzeczeniu się tronu, do czego podług ustawy 
potrzewnąby była zgoda ciał ustawodawczych 


wee'erskich nie ma wcale mowy, poprzednia 
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więc zgoda węgierskich ciał ustawodawczych by- 
ła zbyteczną, ponieważ deklaracya nie zawiera 
abdykacyi z tronu. 

Arcyksiążę oświadczył po prostu, że wcho- 
dząc w śluby małżeńskie, zgadza się na te kon- 
sekwencye, które pociągnąć musi wybrany prze- 
zeń rodzaj małżeństwa, a mianowicie konse- 
kwencye odpowiadające ogólnym pojęciom, jako- 
też odwiecznym prawom zwyczajowym. (Protesty 
na skrajnej lewicy). Arcyksiążę uczynił to dobro- 
wolnie ożywiony chęcią omijania wszystkiego, 
coby mogło dać chocby pozór, że w kwestyi na- 
stępstwa tronu panuje jakakolwiek wątpliwość, 
Prezydent ministrów roztrząsa szczegółowo po- 
stanowienia ustaw o następstwie tronu i stwier- 
dza, że małżeństwo morganatyczne jest małżeń- 
stwem zupełnie legainem. a zawiera tylko pewne 
ograniczenia co do małżonki i dzieci. Małżeństwa 
morganatyczne istnieją już oddawa i w innych 
krajach. Mowca wskazuje na takie małżeństwa 
już dawniej zawarte w domu cesarskim. 

Jeżeli poseł Koszuth twierdzi, że ustawa 
domowa Habsburgów nie stoi wyżej niż ustawy 
węgierękie, to prezydent ministrów stwierdza, że 
ta ustawa domowa nie jest właściwie ustawą, 
tylko raczej zbiorem postanowień regulujących 
wewnętrzne sprawy familijne domu cesarskiego. 
Bez kwestyi każda rodzina ma prawo regulować 
swoje stosunki podług własnego upodobania, o 
ile to nie stoi w sprzeczności z obowiązującymi 
ustawami. Statuty domowe Habsburgów, które 
ministrom są znane, nie zawierają nic takiego, 
coby się sprzeciwiało ustawie węgierskiej o na- 
stępstwie tronu. Mowca przytacza kilka ustępów 
z tej ustawy domowej, z których wynika, że do 
domu cesarskiego zaliczani bywają ci arcyksią- 
żęta i te arcyksiężne, które pochodzą z małżeństw 
równych. 

Dalej oświadcza Szell, że choć sam ubole- 
wa nad tym faktem, jednakże podług ustawy do- 
mowej Habsburgów tak być musi, że obecna 
małżonka arcyksięcia Franciszka Ferdynanda nie 
może zostać królową węgierską. Mimoto, gdyby 
małżonek jej zasiadł na tronie, ona z pewnością 
z całą sympatyą odnosić się będzie do narodu 
węgierskiego. — Posiedzenie trwa dalej. 

Budapeszt 1 listopada. 

W zakończeniu swojej mowy odpowiedział 
Szell na pytanie czy żona arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda będzie królową węgierską czy nie, 
że jakkolwiek żałuje mocno i jakkolwiek mu to 
jest bardzo bolesnem musi stwierdzić, iż żona 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda nie może być 
królową węgierską a to stosownie do deklaracyi 
arcyksięcia powziętej na podstawie własnej de- 
cyzyi i w porozumieniu z jego małżonką. (Wiel- 
kie poruszenie i hałas na lewicy) Ludwik Olay 
woła: Dla nas będzie ona królową. Jeżeli jednak 
kiedyś — co aby Opatrzność Boska sprawiła 
dopiero po długim czasie — arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand wstąpi na tron węgierski, będzie 
dla jego małżonki cały naród z tymi samymi 
uczuciami i z tym samym szacunkiem chociaż 
nie będzie jej mógł widzieć na tronie z powodu 
przeszkody której nie stworzył naród węgierski 
lecz jej własua decyzya. (Żywe  potakiwania po 
prawicy). Wreszcie prosi prezydent ministrów, 
ażeby uczczono najświętsze uczucia rodzinne i 
kończy prośbą o przyjęcie ustawy. (Długotrwałe 
okrzyki na prawicy i w centrum). Prezydentowi 
ministrów gratulują. Na tem obrady przerwano. 


Dla rolnictwa i leśnictwa. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń 1 listopada. 

Austryackie biuro centralne dla ochrony in- 
teresów rolnictwa i leśnictwa odbyło wczoraj po- 
siedzenie, na którem przewodniczący poddał pod 
obrady rezolucyę, wedle ktorej na miejsce anto- 
nomicznej taryfy pojedyńczej i ugodowej wejść 
ma taryfa podwójna, o ile możności wyspecyali- 
zowana i rozpadająca się na maksymalną i mi- 
nimalną wedle wzoru niemieckiego. Cła od nie- 
odzowńych środków żywności jakoteż produktów 
surowych potrzebnych dla przemysłu winny być 
zniżone lub zupełnie usunięte, a nie należy ró- 
wnież zaprowadzać ceł wywozowych od suro- 
wych produktów rolnych i leśnych. Całą ustawę 
celną należy poddać rewizyi, znieść istniejące na 
Węgrzech tzw. „wolne układy“ zboża przezna- 
czonego na zmielenie i nie dopuszczać kredytu 
celnego dla zbóż i mąki. 

Zarazem odpaść mają zarówno ogólne co 
do uprzywilejowanych niektórych produktów, ja- 
koteż specyalnie warunki dla granicznego ruchu 
towarowego. Układy handlowe z Rosyą i pań- 
stwami bałkańskimi należy tak wypowiedzieć, że- 
by upłynęły przed końcem roku 1903. Granice 
monarchii należy ze względów weterynat yjno-po - 
licyjnych zamknąć stale dla przywozu bydła po- 
zaeuropejskiego, rosyjskiego i bałkańskiego. Na- 
leży się starać wszelkimi siłami o zwróconą 
przeciwko zamorskiej konkurencyi konwencyę 
z Niemcami w sprawie ceł ochronnych i działać 
w tym kierunku. żeby związek celny tego rodza- 
ju objął z czasem całą Europę środkową. 


Handel terminowy „blanco“ oraz zbożem i 
produktami młynarskimi należy zakazać a taryfy 
kolejowe na korzyść produktów zagranicznych 
mają być zmienione. O zaprowadzenie podwój- 
nej waluty, usunięcie handlu terminowego „błan- 
co“ i osiągnięcie postanowień taryfowych, opar- 
tych na równych prawach starać się należy na 
drodze międzynarodowych układów. Rezolucyę tę 
uchwalono. 


ż prześlicznym 


połyskiem. 


moza 


Koleje bośniackie. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 1 listopada. 

Ck. telegraficzne biuro korespondencyjne 
ogłasza następujący komunikat: Sprawa kolei 
bośniackich dożychczas nie została jeszcze roz- 
strzygniętą, obecnie stan tej sprawy jest taki, 
jak ogłoszono w komunikacie z posiedzenia 29 
bm. Od tego czasu Żadna nie nastąpiła zmiana. 
Wobec tego też nie można było dać deputacyi 
ze Splitu, która wczoraj zjawiła się u kilku pp. 
ministrów, odpowiedzi w tym duchu, jakoby pro- 
jekt budowy linii kolejowej Bugojno-Arzano zo- 
stał odrzucony. Takiej odpowiedzi nie udzielono, 
oświadczono tylko na zapytanie deputacyi, że 
rozstrzygnięcie jeszcze nie zapadło. 

Budapeszt d. 1 listopada. 

Telegraficzne biuro korespondencyjne wę- 
gierskie upoważnione jest do oświadczenia, że 
absolutnie nieprawdziwe jest doniesienie, jakoby 
Szell sprawę kolei bośniackich postawił jako kwe- 
styę gabinetową. 


Telegramy i telefonamaty. 


Madryt | listopada. 
Podług zapewnień wybitnych karli- 
stów, Don Carlos stoi zupełnie zdala od 
obecnego ruchu karlistycznego. Dzienniki 
donoszą, że rząd zamiera zawiesić kon- 
stytucyę w Hiszpanii. 
Haga 1 listopada. 
Ze strony miarodajnej zapewniają, że 
rządowi hołenderskiemu dotychczas nie 
nie wiadomo o pogłosce, rozpowszechnio- 
nej przez jedno z pism londyńskich, ja- 
koby car miał zamiar zwołać konferencyę 
do Hagi w sprawie chińskiej. 
Londyn 1 listopada. 
„Biuro Reutera* potwierdza wiado- 
mość, że lord Salisbury wkrótce złoży 
urząd sekretarza stanu dla spraw zagra- 
nicznych. Jako następcę jego na tem sta- 
nowisku wymieniają lorda Lansdowna. 
Madryt 1 listopada. 
Urzędowo donoszą: Wojsko ściga 
gorliwie bandę karlistów złożoną z 800 
osób, powstałą w Berga. 
Łondyn 1 listopada. 
W przeciwieństwie do rozpowszech- 
nionych wiadomości o niepomyślnym sta- 
nie zdrowia królowej Wiktoryi, korespon- 
dert „Biura Reutera“ donosi z Balmoralu, 
że królowa ma się obecnie dobrze i wrociła 
już do zdrowia po niepokoju, jakiego do- 
znała na wiadomość o śmierci księcia 
Krystyana Wiktora szlezwieko-holsztyń- 
skiego w południowej Afryce. 
Rzym 1 listopada. 
Papież przyjął biskupów : lwowskie- 
go, stanisławowskiego i przemyskiego. 
Rzym 1 listopada. 
Parlament zbierze się dnia 22 listo- 
pada. 
Sofia 2 listopada. 
Ajencya telegraficzna bułgarska sta- 
nowczo zaprzecza rozpowszechnionej za 
granicą wiadomości, jakoby na pociag, 
który wiózł ks. Ferdynanda do Euksyno- 
grodu, wykonany został zamach dynami- 
towy. Pogłoska stąd prawdopodobnie po- 
wstała, że w godzinę po przybyciu pocią- 
gu na stacyę Kurilo eksplodował tam przy- 
padkiem leżący na szynach nabój myśliw- 
ski. Eksplozya ta zresztą nie pociągnęła za 
sobą żadnych następstw. 
Londyn 2 listopada. 
Gabinet zrekonstruowano jak nastę- 
puje: Salisbury pozostał prezesem gabine- 
tu, Ritchie objął tekę spraw wewnętrznych, 
Landsdowne spraw zagranicznych, Brod- 
rick wojny, Selborne marynarki. 
Wiedeń 2 listopada. 
Cesarz i król grecki wezoraj popołu- 
dniu złożyli sobie nawzajem wizyty. Wie- 
czorem odbył się w zamku cesarskim 0- 
biad gałowy na cześć króla. 
Madryt 2 listopara. 
Admirał Bramoz-Bizquierdo zamiano- 
wany został ministrem marynarki. 
Paryż 2 listopada. 
Ajencya Havasa donosi z Barcelony : 
Gubernator odkrył dwa składy broni ró- 
żnego systemu, szabel i amunieyi. Spisek 
Karlistów miał jak się zdaje — rozpo- 
cząć jawne działanie w pierwszych dwóch 
tygodniach listopada, a układano równocze- 
sny atak na radę municypalną i gubernato- 
ra cywilnego i wojskowego. 


Londyn 2 listopada. 
Prasa omawia zmiany w gabinecie 
bardzo chłodno; najwięcej jeszcze uznania 
znalazła no minacya Brodricka. 


Zajście graniczne. 


(Tel. „Gaz Ńarod.*) 


Wiedeń 1 listopada. 

Według doniesienia „Neues Wiener 
Tagbl.* z Mostaru sprawdza się wieść o 
starciu się austro-węgierskiego patrolu z 
żołnierzami czarnogórskimi przyczem je- 
den z tych ostatnich został zabity a po 
obu stronach było kilku rannych. Według 
dotychczasowych wiadomości chodzi tam 
o konflikt między pegraniczną ludnością 
obu stron, wywołany roszczeniami eo do 


Mase dO naprawy kal) 
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całe 


używania lasu tak że ma 


tylko małe znaczenie. 


zajście 


Anglia i Transvaal, 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 
Londyn 1 listopada. 

„Biuro Reutera* donosi z Pretoryi 
20 b. m., że rckowania z Botha pozosta- 
ły bez skutku. 

Pretorya 1 listopada 

Botha oświadczył wobec wysłanni- 
ków, że uważa wszystko za stracone, nie- 
możliwą jest jednak rzeczą układać się o 
poddanie się, dopóki choćby jeden tylko 
z walczących chce dalszego prowadzenia 
walki. 

Stejn z pomoca Viljoena zajął stano- 
wisko, z którego rzekomo nie ustąpi; usi- 
łując nakłonić żołnierzy, aby wytrwali na 
stanowisku, napotyka jednak na trudności. 
Przywódca powstańców z Przylądka, Steen- 
kamp uciekł do Boerów zebranych w Pie- 
tersburgu, gdzie ma być jeszcze siedmna- 
ście dział. 

Pretorya 2 listopadaa. 

„Biuro Reutera* donosi: Jak donoszą, 
Botha na czele znacznej siły wojennej ma- 
szeruje do okręgu Kenwardt, skąd pewna 
liczba niepokonanych Boerów prowadzić 
będzie nową niejako kampanię przeciw An- 
glikom. 

Kroonstad 2 listopada. 

Dnia 28. października oddział Boerów 
ze 150 ludzi złożony, wziął do niewoli 
posterunek angielski w pobliżu Genewy 
złożony z 90 ludzi i złupił pociag pocz- 
towy z Capstadtu. Wysłano pociag pan- 
cerny, który rozprószył Boerów a 12 z 
nich wziął do niewoli. Posterunek angiel- 
ski uwolniono. 

Londyn 2 listopada. 

Roberts donosi z Johannesburga dn. 
81. października, że Anglicy dn. 21: paź- 
dziernika obsadzili Betlehem i zadali Boe- 
rom klęskę, poczem zaatakowali druga 
silną pozycyę boerską i mimo zaciętego 
oporu wyparli nieprzyjaciół ze stanowisk. 

Anglicy mieli 3 zabitych, 17 ran- 
nych. 


W Chinach. 


iTel. „Głaz. Nar.*) 


Londyn 1 listopada 

„Biuro Reutera“ donosi z Paryża pod 
datą wczorajszą: Rząd francuski odpo 
wiedział dziś na notę, w której otrzymał 
zawiadomienie o umowie  angielsko-nie- 
mieckiej. W odpowiedzi tej rząd francu- 
ski oświadcza, że co do pierwszych dwóch 
punktów umowy mniej więcej przyłącza 
się do zdania, aprobowanego przez Rosyę 
i Stany Zjednoczone. Co do trzeciego 
punktu Francya również nie podnosi za- 
rzutu, zastrzega sobie wszakże zupełną 
swobodę akcyi na wypadek, gdyby się 
eoś zdarzyło, coby spowodowało wykona- 
oie postanowień artykułu trzeciego. 

Berlin 2 listopada. 

„Norddeutsche Allg. Ztg.* zaprzecza, 
jakoby między Anglia a Niemcami istniała 
jeszcze jakaś umowa — oprócz ogłoszog 
szonej w sprawie chińskiej. Od rządów 
Stanów Zjednoczoaych i Francyi nadeszły 
odpowiedzi, wyrażające zgodę na pierwsze 
dwa punkty umowy. (o do trzeciego 
punktu czynią te rządy pewne zastrze- 
żenia. 

Paryż 2 listopada. 

Z Hongkongu donoszą na Nowy Jork, 
że w Anamie szalał tajfun (orkan), który 
zabił 1600 ludzi, 4950 osób pozostało bez 
dachu. Francuski minister kolonii nie o- 
trzymał potwierdzenią tej wiadomości. 


Berlin 2 listopada. 
Wbrew doniesieniom niektórych dzien- 
ników upoważnioną jest „Nordd. alg. Ztg.” 
do oświadczenia, że oprócz noty opubli- 
kowanej w dosłownem brzmieniu dnia 20 
października równocześnie w Berlinie i 
Londynie nie zawarły rządy angielski i 
niemiecki zresztą żadnego układu. 
Londyn 2 listopada. 
„Standard* donosi z Szangsju 31 pa- 
ździernika. Urzędowy telegram chiński z 
Singanfu donosi: książę Tuan przebrany 
za mnicha buddaistycznego uciekł do Mon 
golli i zamierza przyłączyć się do Lamów. 
Dzienniki donoszą z Szangaju 30 pa- 
ździernika: Wczoraj strzelano do dwóch 
oficerów amerykańskich; obaj uszli cało; 
atakujący ich Chińczycy uciekli. 


E 


Dział ekonomiczny. 


— (lągnienie losów z 1860. (727. Gaz. Nar. 
Wiedeń 2 listopada. Główna wygrana 600.00 
kor. padła na seryę 6743 nr. 10, wygnana 100900 
kor. na ser. 2662 nr. 2, wygr, 50000 kor. na 
ser. 2693 nr. 7, po 20000 kor. wygrały: ser. 
1720 nr. 14 i ser. 9396 nr. 17, po 10000 kor. 
wygrały: ser. 47 nr. 17, ser. 1367 nr. 7, ser. 
1988 nr. 7, ser. 2082 nr. 8, ser. 2290 nr. 1, ser. 
2675 nr. 10, ser. 5891 nr. 11, ser. 6665 nr. 20, 
ser. 7128 nr. 7, ser. 14789 nr. 18, ser. 14959 
nr. 17, ser. 16004 nr. 8, ser. 16335 nr. 15, ser. 
17678 nr. 20, ser. 17836 nr. 15, 


rodowej). 


Unionbanku 543: — 


— Lwowska dyrekcya kolei państwowych 
ogłasza: Północno-niemiecki ruch towarowy z 
Galicyą i Bukowiną. Z ważnością od 1 listopada 
1900 wchodzi w życie dodatek VI do części II 
zeszytu 1 taryfy. 

— Pożyczka węgierska. Z Budapesztu 1 bm. 
telegratowano nam: Węgierskie Biuro korespon- 
dencyjne donosi, że konsorcyum, reprezentowane 
przez węgierski Bank kredytowy dokonało wczo- 
Taj opcyi w sprawie objęcia nominalnie 20 mi- 
lionów koron cztero procentowych obligacyi wę- 
gierskiej renty koronowej. 


Z rynków towarowych. 


Lwów, dnia 2 Listopada 1900. 
Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 420:— do 425-—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 527:— 534 — 
Banku hipoteczn. po 290 zł. w. a. 595*— do 615 -- 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — — d. 
150 zł. 
Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
40, koronowe 89*70 do 90:40. 50/, z 10°% prem, 
109:30 do 110:—, 4/49 los w 50 latach 98:30 
do 99:—. Banku krajowego 41,0/, los. w 51 latach 
98:50 do 99-20. Banku krajowego 4'/, los. w 5- 
latach 92:— do 9270. Towarz. kredyt, gal. ziem 
4% (I. emisya) 91:-- do 91-70. 4), los. w 41 
aa 92:20 do 92:90. 40/, los. w 56 latach 90:30 

o 91:—. 

„ Obligi za 100 zł. Gali funduszu propina- 
cyjnego 4% 95— do 95:70. iiukowidskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5/, 100.50 c. Kom, 
banku kraj, 5% w. a. II, em. 100:-. do 101-20. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 1027— do —'—. 
41507 98:70 do 9940 40, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 91: — do 91:70 za [00 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 69-50 do 72-50 
Losy miasta Stanisławowa 145— do —'—. 

Monety. Dukat cesarski 11-35 do 11-50. Na- 
leondor od19:20 do 19:50 Półimperyał —*— do 
—. Rubel rosyjski srebrny 2:54-— do 2:58-—, Ru- 
bel rosyjski papierowy 2:54.25 do 2.57-25 100 marek 
niemieckich 117:60 do 118-30. 


Wiedeń d. 2 listopada, 


(Telegram Gazety Na- 
Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
80 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 659:50 
weg. zakladu kredyt, 656-—, Anglobanku 272-— 
Banku dla krajów koronnych 
411:—, Bankvereinu 464*—, Bodenereditu 860-—, 
Gal. Banku hipot, —*—, kolei państwow. 65825, 
kolei południowej 109-50, tramwaju A. 265*—, B. 
259-—, kolei Elbethal 468—, kolei północnej 
, kolei czerniowieckiej 529- , alpiny 416: - 
Rima Muranya 49650, pragskiego towarz. żel. 
1686, fabryki broni —'—, tureckie tytoniowe 
286:50, oblig. węg. indemniz. 91 35, renta majowa 
94:20, austr. renta koronowa 98 25, węg. renta 
koronowa 90:25, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90:60, 4-p.ocent. listy banku krajow. 92:—, 414. 
procent. listy banku krajow. 98-50, 4-proeent listy 
banku hipotecznego 89.50, 4!/,-procent. listy bankn 
hipotecznego 9850,  5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-proeent. galic. obligac. propinac. 95:20 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 90-80. 
4-procent. pożyczka m, Lwowa 87:75, losy tureckie 
105:50, marki 117:60, ruble 254'—-, 


Berlin d. 2 listopada. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 85: (— podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 47-10, Austryackie kredyty 

'— , Dise, Commandit —'— 


— Paryż d. 2 listopada. Z powodu święta gieł- 
da była zamknięta. 

— Frankfurt d. 2 listopada. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 20690, Kolej państwowa 
140:75, Alpiny 201-50, Disconto 175:60, Laura 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 2 listopada (Przedruk z urzędo 
wej Gazety Lwowskiej): Pszehica gotowa 14:90 
do 15:80, pszenica gotowa nowa 14 80 do 15:10, 
żyto gotowe 12:80 do 18:10, Żyto gotowe na ter- 
miny 12:30 do 12:60, owies obroczny gotowy 11-50 
do 12:40, owies na terminy 10:80 do 11:80, ję- 
czmień pastewny 11-10 do 11:60, Jęczmień brow. 
13:20 do 1440, groch do gotowaniu 14:60 do 
18:20, wyka ——, do —:—, nasienie Iniene ——-_— 


do —*—, nasienie konopne ==>», bób == do 
—'—,. bobik —*——do ——- hreczka+—"— de 
—-—, koniezyna czerwona galicyjska 132:-- do 
148 —, biała —'— do ——, tymotka 37-—- do 
45:--, szwedzka —-— do *—, kukurudza stara 
—'— do --*—, nowa - do —*—, chmiel sta- 
ry -=*—— do —*—, nowy za 65 kilo —'—- da 


— —, rzepak 26:60 do 27:20, 
12:20 do 13:50. 
Spirytus loco za 50 litr, „otowy 17:25 do 
Gad na terminy 1675 do 17'-—, warranty —*— 
0 ——. 
Wiedeń dnia 2 listopada, 
Kurs w koronach i po 50 klgr. 


Notowano pszenicę na wiosnę 8'02 do 803, 
Żyto na wiosnę 7:69 do 7:71, kukurudza na listopad 


groch pastewny 


0:— do (7—, na maj-czerw. 5:86 do 887, owies 
na wiosnę 557 do ——, rzepak na styczeń-luty 
0:— do 0'--, sierpień-wrzesień (-— do 0:—, olej 
czepakowy na styczeń-kwiecień 0*— do (*—, 


Usposobienie silne. 
Stau powietrza: deszcz. 


Bdapeszt duia 2 listopuda. 
Kursa w koronach i po 50 kler. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7175 do 776, 
na paździeruik 7:90 do 791, żyto na kwiecień 7:26 
do 7:27, owies na kwiec. 5:56 do 558, kukurudza 
na maj 5:05 do 5*07. 

Oferty na pszenicę dobre. 

Chęć kapna mierna. 

Usposobienie słabe. 

Stan powietrze: pochmurno. 


— Wiedeń dnia 2 listopada. Cukier (spokojny 
2490 do —* -, Nafta galicyjska 39-35 do 41:35, 
Spirytus 42:20 do 42:80. 


mn - 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada.. 


60.000 : oron wynosi główna wygrana 
na loteryi inwalidów, które z odtrąceniem 20 
procent zostanie wypłacone gotówką. Żwra- 
camy uwagę Szanownych Czytelników, że cią- 
gnienie odbędzie sę 10 listopada 1900. 


poleca specyalny skKłacd 


WOLF CZOPP, Żółkiewska 2. 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3 Listopada 1900 Nr. 304. 


|zostać, to przynajmniej ja muszę pójść i to na- 


Violetta Merian. 


z francuskiego 
napisał 
Augustyn Filon. 


(Ciąg dalszy.) 
— Sama mam pojechać do Nizzy? 
Weź de Ponsa, jeśli chcesz. 
Z de Ponsem... O nie, to niewypada! 
No to z Golominem. 


Tak.. może... z Golominem... jeśli sobie 
tego życzysz i myślisz że nie ma niebezpie- 
czeństwa. : 


- Niebezpieczeństwa ?... ze strony Golo- 


mina ? 


— Nie o tem mówię... Myślę o dziecku. 


tychmiast, żebym się nie spóźniła do pociągu. 
Szybko pocałowała dziecko, okryła się pła- 


szczem, trzymanym podczas tej rozmowy przez 
pokojowę. 

— Pewna jestem, że to przejdzie do ju- 
tra — mówiła wesoło. — Dobranoc aniołku. Do 


widzenia Filipie, wrócę rannym pociągiem. 
Ułożono małą w łóżeczku, dziecko pochwy- 
ciło rękę Violetty i trzymało ją kurczowo krzy- 
cząc, żeby nie odchodziła. 
Książę sam usiadł do kolacyi; Violetta ko- 
ło łóżeczka Magdaleny wypiła filiżankę rosołu, 


igłowa jej zaciężyła, a dziecko niewypuszczało jej 


ręki z swoich zimnych, wilgotnych paluszków. 
Około dziesiątej godziny nadszedł doktor 
Ventura, był to stary, mały człowieczek z dużą 
łysiną na głowie i dziwnie różową cerą twarzy. 
Zarwano go także z gościnnego domu przyja- 
ciół, ale skoro usłyszał, że jest wezwanym do 
księcia, wyrwał się po drugiem daniu od kola- 


pulchnęmi rękoma po kolanach, 


zadawał zwykłe 
pytania, badał puls dziecka, z westchnieniem i 
w głębokiem zamyśleniu objaśniał każdą otrzy- 
maną odpowiedź potakiwaniem: — Aha!.. Bar- 
dzo dobrze! Tak, tak! Rzeczywiście! 


Następnie nasmarował kilka nieczytelnych 
wierszy, zalecając: — Łyżeczkę co godziny... u- 
ważać żeby się dziecko nie odkrywało... Zoba- 
czymy do jutra... 

Pożegnawszy się wyszedł, 
willi wiedzieli tyle co przedtem. 

Twarzyczka Magdaleny była teraz czerwo- 
na i obrzmiała, oddech ciężki, świszczący, za- 
czynała majaczyć w gorączce, Violetta przykry- 
wała ją starannie, pamiętając o zleceniu leka- 
rza. Tak wlokły się godziny do północy. 

Książę opuścił pokój, ale nie położył się 
spać. Siedział w gabinecie do palenia i bezustan- 
nie palił papierosy. 

— Kiedy mała nie chce pani puścić, to ja 
może pójdę na chwileczkę wypocząć — powie- 


a mieszkańcy 


boko ją wzruszało przywiązanie i ufność dzie- 
cka. Podobnej ufności niepodobna zawieść! 
Trzecia godzina wybiła. Książę wszedł ci- 
cho do pokoju chorej. Violetta spała siedząc na 
krześle, położyła głowę na poduszkę obok małej 
przytrzymując jedną ręką kołderkę. 
Patrzył na nie porównywując bezwiednie: 


jednej twarzyczka pałała gorączką, druga była 
bladą skutkiem męczącego czuwania. W tej nie- 
wygodnej pozycyi, zdradzającej bezmierne znuże- 
nie; widocznie nie mogła się oprzeć gwałtownej 
potrzebie snu. 

Wziął chustkę porzuconą na sofie i przy- 
krył ją lekko, ostrożnie, ale chociaż to czynił 
zręcznie, obudził ją. Wstrząsła się z przestra- 
chu, bo zapomniała o wszystkiem co zaszło, i 
zdawało się, że widzi się w objęciu Filipa. 

— Przepraszam l... Obawiałem się, żeby się 
pani nie przeziębiła ! 

A kiedy zerwała się zmieniona, 
dalej : 


mówił 


doktora była już na swojem stanowisku. Nagle 
wysypana osypka na twarzy dziecka nie dopu- 
szczała najmniejszej wątpliwości: To była ospa. 

— Ach, miły Boże! — zawołała Vitaliso- 
wa — Przedwczoraj bawiła się z dzieckiem o- 
grodnika, które zaledwie wyzdrowiało po tej 
chorobie ! 

W godzinę później powróciła Nella w to- 
warzystwie pokojowej z Nizzy, 

— No cóż, czy prowensalska zupa smako- 
wała? — zapytał zimno Filip. 

— Och Filipie; jeszcze ty mnie udręczasz!... 
Dia czegoś mnie namówił do tej wizyty?... Je- 
dnej chwili nie mialam spokojnej... całą noc 
przepłakałam | 

Czy to była komedya? Może... Prawda?... 
Także niewykluczona... Na świecie nie ma wiele 
potworów, ale za to niezmiernie dużo, średnich, 
obojętnych dusz, które nie potrafią się wyrzec 
najmniejszej osobistej rozrywki, a te oddalają od 
siebie wszelkie wyrzuty sumienia, wykręcają się 


— Nie wiem... Po drodze postaraj się o le- |cyi, smakując jeszcze ostatnią szklankę wypitej | działa V italisowa do Violetty, — Proszę mnie — Wiek pani nie może się obejść bez snu. | umicjętnie od wszelkiego pozoru winy. 
karza, najlepszego o jakiego można... Poproś go, naprędce madairy — a oezy połyskiwały mu fi- |zawołać, jak ona zaśnie, wtedy zmienimy się w |Teraz ja zajmę to miejsce, mogę czuwać długo, — (óż się dzieje z dzieckiem ? 
żeby natychmiast przybył. gliarnie, kiedy pomyślał o swojej miłej towa- | czuwaniu. jeśli zachodzi potrzeba. Polując, przeleżałem nie- — Ma ospę. 
— Ach tak, to prawda! Rzeczywiście masz |rzyszce przy stole pani notaryuszowej, której Violetta została sama przy chorem dzie- |jedną noc na czatach. (C. d. n.) 
słuszność. Kiedyśmy obiecali, to byłoby najnie- |obiecywał sobie powiedzieć sporo grzeczności po |cku opiekując się nim wiernie. Wprawdzie Ma- O nocach spędzonych w rozmaitych klubach 
grzeczniej z naszej strony, pozwolić im oczeki- | powrocie. gdalena była obcą, ale któżby nie miał litości | nie wspominał. 
wać nedaremnie. A jeśli ty chcesz koniecznie | Usiadł koło łóżka i gładząc się okrągłemi, |nad małem cierpiącem stworzeniem? Zresztą głę- Oddaliła się: rano jednak podczas wizyty | 
NE OGŁOSZENIA WINA Śzęce a AGP" rnia Eray Dra B =P 
DROB ZĄCE E r i piwnic kapitu P n S E E A PE T ra re >T 
po 1 et. od wyrazu. KSIĘGARNIA piej w Vacz (Waców) koło Pe: złu, u Wielka loterya złota i srebra Pines H Śwłatowo-sławne FAS 4830 


K ZA kilowa skrzynka zawierająca naj- 


ú 
lepsze gatunki WIN we flaszkach za za» a C L C 


wojskowych inwalidòw. 


zeza s pol. WE. Mitkowskiego 


Sanatorium dla chorych na płnca 


BAL sna próbe 6 kor. 40 hal. 
B.A BrO-cin nożach TORY 5 kdo 3 kor. 60 kal. Główna 
2:50, 3 50, 4 "— i 450, komite ASH 6881 w Krakowie WINA 5 mam mają ceny specyalne, koron Pe Esc Alt. 
o 3, 4 i 5-ciu nożach po złr. 4'50, 550| poleca dzieła pedagogiczne Reusnera Korespondencya po polsku. wygrana Zarząd rozseła prospekty gratis. 
i 8— poleca Piotr Chrząstowski handel Zygmunt Szczepanowski 


apitulny 1 (na 


Tarnopol plac takt: z potrąceniem 20. 


Losy inwalidów po 1 kor. polecają: M. Jonasz, W. Chajes i Sp., M. Fei- 

genbaum, A. Schallenberg i Syn, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, Saa i Landau, 

Sokal i Lilien 
meee] 


dom eksportowy i komisowy 
w Budapeszcie V!I[, Nap-ateza 18 
6899 (dom własny). 


Odezwa! 


Lesny, były ck. strażnik skar- 


żelazny we Lwowie, plac 
przeciw katedry). Filia: 


TO  EEBEORENTO OT TE PERUKI 7 1 TOTO OZ 
Zarząd szkółek leśno-ogrodowych - 


Zassów pod Czarną 


6893 poleca do kultur jesiennych: 

sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy ozdo- 
bne i rośliny pnące po cenach najniższych. 

5 ME ITatalosi opłatnie. a _ | 


Najlepsza metoda 


Sobieskiego. 
najłatwiejsza do bardzo prędkiego a grun- 


PASZTET p nauczenia się języków obcych Eugenius” 


z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. funt. —|bez nauczyciela, z objaśnieniem wymowyjy Pala dcach „ Toki, katolik 
Z trufami 2 złr. W ślicznych terynkach | i z Kluczem na końcu każdego dzieła : EN AR EP włacza u Pozba 
Dwór Łapszyn Brzeżany. (AMOUCZA t Polsko Mia ub wiony możności chodzenia. na rszie nie-| ` 
urs wstępny. (ElemeR-|zqo]ny do pracy, bez emerytury, nie po-| GZ) 
LL tarz) po 15, 30, 62 et |sjąga fam'lii już, przeto nietylko na jaką- a 

kurs I-szy 90 et., 
kou plet (oba kursy) złr. 3—. 


— kurs ll-gi złr. 2:30, kolwiek choćby najlichszą kuracyę, celem) żg 
podźwignięcia zdrowia co jest moż!i 'em|3 
Q i! Polsko-Franouski,j stać się zdolnym do pracy biurowej, ale 
Se MORCZĘK kurs I-szy złr. 180 ct, nawet na niezbędne potrzeby do Życia 
1) kurs Il-gi złr. 4:80 et.|brak mu zupełnie środków, więc jako, 
Gramatyka Polsko-Francuska złr. 1 uż wszechstronnie opuszczony i nieporadny es 
prosi szlachetne i litościwe +erca o ła-|$$ 
„Wypisy Francuskie skawe zapomogt, za które Bóz zapłać, na X 
(Chrestomathie dne = złr. 1°20 


h, E E ręce wyżej prosząceg». 
7" F FE FOT wd Samouczek I-szy Rzymsko kat. urząd parafialny w To- 


kurs złr.. 3 
M >. r ih OnniCH za SIROJLS0 E TL.gi Lure złr. ©ei5. ach po wierdza, że powyższy w całem 


tego słowa znaczeniu z sługuje na lito- 
ron wyseła franco za zaliezką — za naj- u Polsko- Anglelski, |; jw, wsparcie, bez którego ua łe Fa f 
lepszą obsługę ręczę A. Drobner w Brze- sA ANONG ZRK kurs I-y złr. 1°12, kurs 
ULMUUULGU 
EA złr. 2:62. 


A zginąć z biedy. 
sku, Galieya. II-gi złr. 187, — kom-|75 
Do nabycia także we wszystkich in- 


Toki, 13 pażdziernika '900 
HERBATĘ m 


Ks. A. Cisło, proboszcz. 
wzorowego zbiorn, wprost sni 


Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Puńlióhaią iż otwor ftii 
we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 8 
(naprzeciw uliey Trzeciego Maja) 


KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKĄ ; 


oraz 


handel dziełami sztuki i starożytności 


W handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wy- 4 
czerpanych, wiele cennych aulogratów, rycin, map i obrazów. 

Pojedyńcze dzieła podobnie jak i całe zbiory, zwłaszcza odno- 
szące się do literatury o, asza: tej, różne pamiątki historyczne, starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 
dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub pośre- ($; 

gg dniczę w nabywaniu takowych. y 

Polecając się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności 

i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem 


Józef Tomasik 


LE w średnim wieku poszukuje 
posady nauczyciela w domach obywa- 
<likich. Łaskawe oferty: L. 5. 44, Lwów, 
za okazaniem kwitu anonsowego. 


MP DESEROWY  KURACYJNY, 
własna pasieka, B klgr. 3 złr. 30 et. 
franco. Korzeniewicz, Iwańczany. 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900, 


Przyjazdy ś odjazdy pociągów podane są podłwg segara środkowo-curopejskiego. 
Pociąg godzina 


Przyehodzą do Lwowa na dworzee „główny : 


z Stryja, Kałusza i Borysławia Skolego od 1/5 

z Czerniowiec, ak GR (żenia, e 
z Krakowa, Orłowa, Ñ . SąGza, TE Rzeszowa, Berlina, Wroł. 
z Podwoloczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyosynieo, 


osobowy 
pospiesz. 


n 
osobowy 


znakomitą w smakn i jakości, przy 3 klg. 3 
opłatnie, 1 klg. już od kor. 360, wysełam Dla kąszjących i zakatarzonych FÓR HAMBURG Plenięyzewcezokck á o Ed oo| Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 
z Hamburga nieoelorą. | gesuoht. ERL t z Czerniowiec, Itzkan, ETAN, Husiatyna 


1 kl 
Śzezególniej polecam: g| z Brzuchowieo (codziennie od 13 maja do 16 września włącanie) 


Kaisera 


Wir snehen einen jungeu 


Angielską herbatę na sniadanie kor. A Mann, ledi miliilirfret, A a Aland 
Rosyjską „Kiachta* mieszankę „m &5 , 8; " wa 
Ang elską mieszankę , 6_ piersiowe bonbon nlo thae karna saira ; s Zako oC att ÓW waka EA | 
Karlsbadzką  „ » ” 1150 pewne A 2650 notary’ il- Spra: he in Wort nud Schrift z z Sokala i awy ruskiej yrowa, Sanoka, Kałusza i Posstu 
Cesarską jest udowodnione nemi swia- i w n z Krakowa, (Z A rę 
Rosyjską herbatę karawanową nos dectwami., Jedyny to dowód jak sku- kodeki je 125 Kronen sk prowa, (Zagórma Kapkowa, Preomyiln, e u 
A. F. C. Kühne, Altona, Hafeustrasse 3. teczne są one przy kaszlu, ehrypce, Monat, - z Rzeszowa (Lubaezowa, Jarosławia, Sambora i Pras śl 
6900 Dom importowy herbaty. |katarze į zadegmieniu. Pakiet 20 i In dentsch., polnisch. 6 z Stanisławowa (Kóresmózś, Potutor Chodorowa) sa: 
> al y; aiw, 3 Ruckera "Z. und rutheniseher Sprache m Ea 7 M Z Jaia i y 
S OWY "o OOM 06 selbstgeschribene Oflerten P f 1 li d b z zolego, Stryja Kałusza, Ch Ła 
Willa w Zakopanem śycie | Sy. Pets m IJ o Fichten an „ 1. Właścicieli dóbr pola E Śwdad  Haoa, awa deh awyna 
W oom f A a z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z wielkim komfortem budowana Z DR ugć te latach z h FALCK & COMP. którzy w roku 1901 mają zamiar przeprowa- PRE Taaa | Gray matowa, Husiatyna, Tarnai i Brodów 
dużym ogrodem przy ul. Chramców- ler, w Wiśm owezyku Z. Laudes apt. Hombnrg, Rrandstwiete 38 dzić na swoich gruntach prace melioracyj ne n z Podwołoczysk EA oLD w piedziolo I święta) Brodów 
ki położona, pod dobrymi warunka-|w Stanisławowie dr. A. Leil. €886 6904 rodak wre 7 A A RKrakowa ; 
mi do sprzedania. Bliższe szczegóły za pośreanictwem naszej Instytucy!, upraszam y n z Czerniowiec, Iztkau, Stanisławowa 
poda kancelarya adw. dr. Gustawa o łaskawe, wczesne zgłoszenia robót już teraz, 2 z Sokala, Bełsea, Lubacsowa, Rawy ruskiej 
Kadena w Krakowie, Kolejowa |2. o EE COO RO =| albowiem z powodu licznie napływających za - » : RA (5, sę o 16/9 podsta ay rimiet] 
„| [ ) > w niedziele i święta 
Z | j , ł ro r wą ra a s . . . pospieszn, z Krakowa Waua "T arnowa Lubaczowa. BAJT. Priam AA 
ŁDRY i MATERACE Na najwyższy rozkaz Jego e. i k. Apostolskiej Mośri mo vien pożniejsze zgłoszenia jedynie W osobowy z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) , y 
KO i , ZEL k. Lot Państ miarę zapasu rur i wolnych robotników mo- . i Janowa (codsietnie od 1/5 do 15%) 
nej praco-; : 7 : n 4 Brakowa, Wro arnowa, d 
ew A osaiell o Pro c. K o j ORIA sa a1nscwowa gliby smy uwzględniać. n z Edi Itzkan, Buksia siał fre klin tei o 
na wspólne wojskowe cele dobroczynne r : SEE A. ; r z łuawocznego, Pesztu, Chyrowa 
Józefa Sc BU stra nawe WZ ww í Zgłoszenie robót już , w bieżącym roku Ma » z Podwołoczysk, Kijowa, Ddessy, Brodów, Kopýozyniee. 
Lwów, ul. Kopernika l. 5. Ta loterya pieniężna jeszcze i tę dogodność, że potrzebne zdjęcia z z Podwołoczysk, Tarnopola a dworkov „Podzamoze 
i 2 s n ` z Tarnopola 
z 1853 „edyna w Austrył ustawą dozwolona zawiera 18.122 v ygra- terenu mogłyby przed nastaniem mrozów być ponp aran A z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy k : 
| Gaini nych w gotówce w ogólnej sumie 418.640 koron. uskutecznione a projekta w zimowych miesią- m, uae | ko » R ` . 
j CHOWU Glówna wygrana wynosi cach opracowane, tak, by już wczesną wiosna k = n i ` s . 
ilvsturcza od 56 litrów wzwyż, bugg iu 200.000 koron gotówka. prace rozpocząć można. Pocigg godsina Odchodzą se Lwowa z dworca głównego: 
w T r s o . 2 JĄ . [A 
eA © rystafiam 0 cont 1 Za aN że, naiga y iens TN Również potrzebną ilość rur moglibyśmy pospieszn. do Krakowa, Wiednia, Wrostawia, Berlina 
$ nien in w ni ruoni i a 4 n a, Bukaresztu, Constans 
Benedykt Hertl, | pa kk eT qgnienie nastąpi nieodwota g a przez zimę na miejsce pracy dostarczyć a z po- osobowy „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
przy , F Jalgu; los posstnje 4 Korony. „PS wodu tańszych w tym czasie furmanek, do- R „ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codzieunie) 
osy są do nabycia w oddziale państwowych loteryi w Wiedniu, I. a ży | EO) 8.3 Munk P 
Jako moja specyalność Riemergasse 7, w ko'ekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatko. Stawa ich daleko mniejsze za soba pociągnę- s 6:30 k PEE i Kijowa O doty, p pasta 
od lat 38 polecam wych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach ete. Plany gry Ñ sz w n 6'35  ” Stanisławowa, Podwysokiego, Potutor 
znakomite dla kupujących losy gratis. łaby koszta. pospłeszn. 8:30 A Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubsczowa 
1 Losy wy-yła się nie I czące nie za porto. Oddział melioracyjny osobowy 840 , Warszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz- 
Wyroby pożownicze Z e. k. dyrekcyi loteryjnej. wód Zi) ga” . 1 wy 5% wadowa, Stróża, Tarnowa 
z fabryki angielski: j Oddz ał losów państwowych. Lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego n > ME JR: Chyrowa, Kałusza (do Ławoczn. od 1/6 do 15/9) 
P RTA meN dla handlu i przemysłu we Lwowie. | z +25 n Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiat. Grzym. Kozowy 
i francuskie Noże sto- n A a czort, ia owa, aa: or 
chenne elastyczne do , » Janowa (od 1 maja do 16 września w niedziele i święta) 
. 156 „ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodé 
mięsiw i zwykłe. EL EK | 'R X KA. pospieszn. 215 m 2 zy 4 , y, Brodów) 
a" 1 d 
Sprzęty Braytuy, agoe | m e a IE WWIE Nu Mig 
0 r — - ' 
nemi dł na 3 „Ardea dą GR. (Specyalny Oddział dla urządzeń elektrycznych Fabryki l aW oźniak osobowy 3-06 NEC S iylko oi Bafa Tó 30 września: 
stępne ostrza po 85 ct. Maszynki do strzy maszyn „Perkun ) © ani | | A 315 „ Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 
żenia włosów dobre i tanie po złr. 3'50, Doświadczony personal, szybkość roboty i seisłość w terminacb. z 3'26  „ Brzuchowie (codziennie od 13 maja do 16 września) 
poleca Gwarancya i bezpłatne kontrolowanie w miarę umowy. Specyal- zegarmistrz z 3:30 „ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia 
ANTONI H ALSKI ności światowej firmy „Oesterr. Schuckert Werke“. Kosztorysy we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 z EIOQ „Stanisławowa 
bezpłatnie. Ceny niskie. Biuro informacyjne i skład podręczny : poleca Swój m 138 , Jaupa, Odas „At MJ w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 
handel żelazny | Kopernika 18. 6:30 Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłow. 
W n ” » a, Tarno 
Lwów, plac Maryacki |. 9. SKŁAD Z EGA RK Ô Ę > "pa goosnego, Mankaoza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza: a 
. , Tarnowa i Br 
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńsxich ściennych i z 1:26 ||] > Sokala i Rawy ruskiej 
me | 'Schwarzwaldskich — z dwuletnią gwarancyą. z IBI e i panaho ja tod JE $ do 16/9 w niedziele i święta) 
Wszelkie reperacye p.zyjmuje i takowe jak nalepiej i najtaniej wykonuje aż 10:40 Pe DA pO e U z 
TB RYN JA MMI Z gwurancyą roczną, s 10:50 „ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze 
fx | A NI szowa, Orłowa, Tarnowa 
SPB z „ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałową 
s 2 s upka atoer Kijowa, Odessy s dworca Podzameze 
©. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego Pd ga Mr 
° u « e Ó pospięszn. 203 p R Kijowa Odessy n s 
cez „ Tarnopola a 
kupuje i sprzedaje 7 Pedwotoczyak » . 
S E l D l. E R | K A R P | N X K | EJ; U Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy ozas środkowo-europejski 
36 minat od czasu lwowskiego. Biuro informacyjno 


jest wcześniejszy 0 
e. k. kólei państw. w gmachu Dyrekoji, 
bliższych wyjaśnień, Bprzedajo bilety i 

z rozkładem jazdy. 


przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
i karty okrężne jakoteż i książeczki 


wszelkie papiery wartościowe i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc Żadnej prowizyi. 2 


polecamy po cenach znacznie A honio. Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. cy Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak 


FRIEDRICH i BEACOCE 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4. 


Dla pp. właścicieli bydła opasoweg 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


f 
f 
E 


vA 


